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E j r o b b  w o b e c  z a m a c h u .
P rzygnębiające w rażenie, spow odow ane  

zbrodnią m arsylską, nie prędko osłabnie, 
gd y ż, oprócz uczuć ludzkich, które buntują  

się  przeciw ko zam achow i, w  sm utnej tej 
sprawie w chodzą także w  grę m om enty na­
tury politycznej. Ofiary zam achu m arsyDkie 
.go : Król A leksander i m inister Barthou, 

jak to już m ieliśm y sposobność wczoraj pod 
kreślić , od gryw ały  w  życiu  po-litycznem po­
w ojennej E uropy bardzo w ybitn ą  rolę, przy- 
czem  cala ich działa lność sz ła  zd ecydow a­
n ie w  jednym  kierunku: um acniania i u trwa  
lan ia  p odstaw  pokoju. S łusznie ted y  k toś po­
w ied zia ł, że mord w  M arsyiji godzi wr samo 
serce pokoju. K ie znaczy to, aby n ieunikn io­
ną jego  k onsekw en cją  b y ła  w ojna. A le nie 
d a się  zaprzeczyć, że wśród obrońców- p oko­
ju  p ow sta ła  luka, którą n ie  ła tw o będzie za­
pełn ić. K ie món-iąc już o Jugosław-ji, w któ  
rej zm arły tragicznie król w yw ierał d ecyd u ­
ją c y  wpłww nie ty liro na p olitykę w ew nętrz­
ną, a le  i zagraniczną, lecz  także w  o Francji, 
m inister Barthou bow-iem b y ł indyw idualno­
śc ią  dużej m iary i prow-adzona przez n iego  
p o lityk a  m iała  charakter w  pew nym  stop ­
n iu  osob isty . Inna rzecz, że polityka ta  od 
p ow iadała  ogrom nej w ięk szości opinji fran­
cuskiej i  że  była trafna i przew idująca. 
Ś w iad czy  o tern n iety lk o  jej popularność, 
ale i n iepow szednie sukcesy.

Zamach został d okon any w  tej chwili, 
k ied y  do łańcucha zab iegów  pokojow ych, 
układ anego z taką energią przez zm arłego  
m inistra, m ia ło  przybyć jeszcze jedno ogni­
sko: zbliżenie w losko-jugosłow iańskie. W i­
z y ta  króla A leksandra we Francji, zgodnie  
z powszechnem u przew idyw aniam i, m iała  
b y ć  n iety lk o  now ą m anifestacją  sojuszu  
fran cu sko-jugosłow iań sk iego , a le  ponadto  
uw ażaną b y ła  jako dow ód /.solidaryzow ania  
się  króla Aleksandra z p o lityk ą  m inistra  
B arthou w  punkcie najdrażliw szym  dla Ju­
go sła w ii —  w  stosunku  do W łoch. Francu­
ski m inister spraw zagranicznych, k tóry  
w drugiej połowie b. m. m iał udać się  do  
R zym u, chciał u zysk ać  zgod ę króla n a  pod­
jęte kroki p ojedn aw cze m iedzy W łocham i a 
Jugosław ją I zgodę tę by u zysk ał, bo istn iał 
już szereg  konk retn ych  danych, stw arzają­
cych  K orzystne nastroje dla tego  n ow ego  
porozum ienia. W iadom o było. że król A le­
ksand er b y ł zw olennik iem  tego porozum ie­
nia, a  ostatn ia m ow a M ussoliniego, której 
znaczna część wyświęcona była stosunkom  
w łosko-jugosłow iańskim , m ogła  być u w aża­
n a  za dow ód, że i  w e W łoszech  zaznaczył 
się  w yraźny zw rot za  zbliżaniem  do Jugo- 
sław ji. W izyta  p arysk a b yłab y  w ielkim  kro­
kiem  naprzód na drodze, najeżonej w praw ­
d zie pow ażnem i trudnością nr- ale nie mniej 
jednak trafnej i  celow ej.

O becnie, w sk u tek  zam achu m arsylskiego. 
cala ta  koncepcja  polityczna, budowana ód 
szeregu  m iesięcy  przez m inistra B artnou  
i  popierana przez króla A le k san d ra , u le g l i  
znacznem u  osłab ien iu . Kie runie z p ew n o -1 
ścią , bo praw dopodobnie inn i podejm ą ak c ję , j 
zainicjow ana przez m inistra B ankom  ale je j 
realizacja odsunie się n a  czas bardzo  długi. 
S ytu acja  w  Ju goslaw ji po zam achu  na k ró ­
la A leksandra nie będzie tego rodza ju , że­
by państw o to by ło  zdolne do prow adzenia 
-wielkiej polityk i zag ran iczn e j, a i we Fran-

[c ji tra g ic z n y  zgon  m in is tra  B a rthou  s ta n ic  
1 się pow odem  liczn y ch  tm d n o śc i w ew n ętrz - 
j n y ch . K ie w iadom o, k to  będz ie  je g o  n as tęp - 
j cą, ja k  n ie  w iadom o  rów n ież , czy  n o w y  rfan  

cu sk i m in is te r  sp raw  za g ran ic zn y c h  będzie  
k o n ty n u a to re m  p o lity k i m in is tra  B a rth o u  
w  ca łe j je j rozc iąg ło śc i, czy  te ż  zechce 
w nieść do  n ie j zm iany , w y n ik a jąc e  z innego  
te m p e ra m e n tu  i in d y w id u a ln y c h  z a p a try ­

wali
O czyw iście, m og t  to  b y ć  ty lk o  n ie w ie l­

k ie  o d ch y len ia  od  lin ji, u s ta lo n e j przez m i­
n is tra  B a rth o u  i  p rz e s trz e g a n e j p rzez n iego  
z c a łą  k o n se k w e n c ją  K ie w y d a je  nam  się 
rz e czą  p raw d o p o d o b n ą , a b y  w e F ra n c ji 
ch c ian o  p o w ró c ić  do te j  p o lity k i zag ran icz ­
nej, k tó re j k lasycm iem  uosobieniem  by ł 
B rian d  i  w  p ew nej m ierze  P a u l B oncour. 
T am ta  p o li ty k a  p rz y n o s iła  F ra n c ji  ty lk o  za ­
w o d y  i o s ła b ia ła  je j p o zy c ję  n a  te re n ie  m ię­
d zy n a ro d o w y m . N a to m ia s t po lityka, m in i­
s t r a  B a rth o u  p o d n io s ła  a u to ry te t  F ra n c ji  n a  
n ie zw y k le  w ysoki poziom , za p ew n iła  je j in i­
c ja ty w ę  we w szy stk ich  n iem al sp raw ach  
eu rope jsk ich ' i u c z y n iła  z P a ry ż a  p u n k t cen 
t ra ln y , z k tó re g o  w y ch o d z iły  i w  k tó ry m  się 
zb ieg a ją  n a jw ażn ie jsze  nici p o lity k i m iędzy­
n aro d o w ej.

T e w daśnie w ie lk ie  w arto śc i duchow e 
i p o lity czn e  zm arłego  t-ragicznie m in istra- 
o cen ian e  lo ja ln ie  zarów no  przez jeg o  zw o­
len n ik ó w  ja k  i p rzec iw n ik ó w ; ta  jego  niespo 
ż y ta  e n e rg ja , ruch liw ość i  in ic ja tv w a ; te  
w reszc ie  liczne u słu g i, o d d an e  F ra n c ji w rin 
g u  cz te rd z ie s to le tn ie j p ra c y  p o lity czn ej, ( u- 
w ienczone j su k cesam i, odn iesionem i n a  o s ta ­
tn io  za jm ow anem  s ta n o w isk u  m in istra  
spraw  zag ran iczn y ch , czy n ią  s t r a tę  m in is tra  
B a rth o u  ta k  wielka, i ta k  d o tk liw ą  n ie ty lko  
d la  F ra n c ji , 'ale tak że  d la  je j sp rzym ierzeń ­
ców  i p rzy jac ió ł. Jeże li w olno dziś. w  tej 
sm u tn e j chw ili, w ypow iadać ja k ie ś  życze­
n ia , to  zm ierza ją  one w  jednym  k ie ru n k u : 
b y  fra n c u sk a  p o lity k a  za g ra n ic z n a  szła i na 
d a l po  linjip w sk az an e j p rz e 7 m in is tra  Bar- 
fhou , by ł? ożyw iona jeg o  duchem  i rep re­
zen to w ała  te  w a lo ry , k tó re  p rzynoszą zasz­
c z y t g en jn szo w i ra sy  fran cu sk ie j.

K ie w p a d a ją c  w  n ad m ie rn y  pesym izm , 
n ie  m ożna by ło  nie po d k reślić  chociaż nic 
k tó ry c h  u jem nych  i szkod liw ych  n a s tę p s tw  
zam achu  m a rsy lsk ie g o  n a  flc a S n trk j  m ię­
d zy n a ro d o w e j. K ie d a je  to  jeszcze, rzecz 
p ro s ta , d o k ła d n eg o  o b razu  obecnej sy tu ac ji 
w  te j  dziedzin ie , bo tru d n o  je s t w szy s tk o  
p rzew idzieć , a le  dziśfpuż j&st fak tem  w idocz­
ny m  [la k ażd eg o , że zam o rd o w an ie  dw óch 
n a jw y b itn ie jszy c h  p o lity k ó w  dóbr obecnej" 
k ró la  A lek san d ra  i m in is tra  B arth o u  s ta n o ­
wi w strząs, po k tó ry m  E u ro p a  nm predko  
p rzy jdz ie  no rów now agi. a , pi
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mYdta, kremy, perfumy. wodv kolońskie 
kosmetyki, yabki, * a 1 a * t « r j „ toaletowa, 

ziots, chemi,£»tja i t. d.
TOWAR W WICI KIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Cea* niskie.

Otwarcie kongresu eucharystycznego
w Buenos Aires.

Buenos Aires (PA T). W  obecności około  
pół m iliona osób odbyło się tu dziś otw arcie  
kongresu eu ch arystyczn ego . Podczas uro­
czystej Mszy św . pienia religijne w ykon ał 
chór, złożony z 6P0 osób. Bullę papieską  
odczytał m sgr. H eylem , poczem  udzielił b ło­
gosław ieństw a k lęczącym  tłum om .

s t M S c a  A r g e n t y n y
przygotow yw ała się na otw arcie kongresu?

Polska, p ra sa  w  A rg e n ty n ę  z ostatn ich  
dni przed K ongresem , zam ieszcza obszerne 
op isy  p rzy g o to w ań , ja k ie  w  zw iązku  z K o n ­
g rese m  E u c h a ry s ty c z n y m  p o d ję to  w B uenos 
A ires.

„O d szeregu  dn i —  p isze  no. -C o d zien n y  
K iezalożyny  K u rje r  P o lsk i11 —  Buenos A i­
res żyje pod znakiem  M iędzynarodowego  
K ongresu E u charystycznego. Z ró żn y ch  kra 
jów  am ery k ań sk ich , z E u ro p y  i innych  czę­
ści św ia ta  n a p ły w a ją  do .s to lic y  tu te jsz e j 
m asow e zgłoszenia p ielgrzym ów , zam aw ia ją

•oych już n ap rz ó d  w ho te lach  i dom ach  pry" 
w a tn y c h  pom ieszczen ia  d la  siebie i sw ych  
rodzin . Gm achy rządow e, balkony dom ow  
pryw atnych , ja k  również m niejsze i w ielk ie  
okna w y sta w o w e udekorow ane są tarczą syn i 
boliczna W atykanu, n a  m ieście zaś o d b y w a­
ją  się  tłu m n e  p o ch o d y  k a to lik ó w . W sz y s tk o  
żyje P °d  znak iem  zb liża jącego  się K ongre­
su. W ład ze  a rg e n ty ń sk ie  w y d a ły  szereg d ys  
nozycyj dla zorganizow ania u roczystego  
przyjęcia przedstaw icieli W atykanu B uenos 
A ires gośc ić  będzie  za kilka, dni n ajw yższe­
go w P o lsce  d o s to jn ik a  K o śc io ła  k s . k a rd . 
Hlonda, w  k tórego ręce W atykan pow ierzy! 
przew odnictw o na K ongresie E u ch arystycz­
nym.

J a k  m ożna w n o s ić jz  opisów  ty c h  przy* 
g o to w ań , in a u g u ra c ja  K ongresu  E u c h a ry ­
stycznego- m u sia ła  n iew ą tp liw ie  w yp aść im ­
ponująco, ja k k o lw iek  b rak  je s t do  te j pory, 
b a rd z ie j szczegó łow ych  w iadom ości.

H boo-------

Cepy niskie.

P u w s t a n i f )  w  / i s ł u r i i  w y g a s a .
P aryż ,^ r  AT). Z M a d ry tu  donoszą: P o ­

w stańcy  w  Asturji pow oli cofają się przed 
w ojskam i rządow em i. N a placu boju pozo­
sta ło  12 tu zabitych  oraz w ielu  rannych  
W  ręce  w o jsk  rząd o w y ch  d o rtn lo  się 300 
jeńców , znaczne ilości m aterjałów  w ybucho­
w ych , broni i am unicji.

P o w sta ń c y  w  T o ren o  w p row incji L eon  
poddali się.

D zisiejszej n ocy  w  M ad ry c :e. w  k ilk u  
m iejscach  doszło  do  now ych starć pom iędzy  
niedobitkam i pow stańców  a w ojskiem . J e s t  
w ielu  ran n y c h . P o lic ja  d o k o n a ła  licznych  
aresz to w ań .

ZGÓRĄ 200 POLEGŁYCH.
Madryt (PA T ). D zienn ik  „E l D e b a te i1 do

nosi, że w  o s ta tn ic h  w alk a ch  w A stu rji po­
leg ło  zg ó rą  2C0 osób.
TRZY KOLUMNY W O JSK  RZĄDOW YCH  

N A CIE R A JĄ .
L o n d y n , (PA T ). Z M adryfu  d o n o szą : —  

P o w sta ń c y  w  A stu rji u p arc ie  b ro n ią  się  
o rzec iw ko  3 ko lum nom  w o jsk a , n a p ie ra ją ­
cym  n a  n ich  ze w szy stk ich  s tro n . A w a n g a r ­
d a  je d n e j z ko lum n p rz e d o s ta l i  się  już  do  
O viedo. W o jsk a  w sp o m ag an e  przez sam o lo ­
ty  a ta k u ją  rów nież  w iosk i k a ta lo ń sk ie , z n a j 
d u ją ce  się jeszcze w  rę k a c h  p o w stań có w .
MILITARYZACJA POLICJI H ISZPAŃ SKIEJ 

Paryż, (PAT.) Z Madrytu donoszą: Min!-' 
sterstw o wojny kom unikuje, iż począwszy od 
dnia dzisiejszego gw ardia i policja municypal. 
na bę'łą zm ilitaryzowane.

Gzy r?ąd wprowadzi opłat? za nauko.
W arszaw a, 11. 10. (T elef. w ł.). W  spra­

w ie w prow adzenia op łat w  szkołach  pow ­
szechnych , które w y w o ła ły  tak liczne nro- 
testy , n ie zapadły jeszcze osta teczn e p osta­
now ienia. N ie w szy scy  członkow ie rządu 
aprobują zam iar w prow adzenia opla* szkol­
nych. Tw ierdzi się, że m inister Jędrzeje-

Pe^tesi p, Fryzcp.
W arszawu, ,1‘L 10. (Telef. w ł.). J u tro  nu 

w o k an d z ie  W arszaw sk ieg o  S ądu  H an d lo w e­
go zn a jd z ie  się osobliw e pow ództw o. F e lik s  
Ł u d w k  F ry z ę , w łaścic iel daw nego  w y d aw ­
n ic tw a  't,K u rje ra  P o ra n n e g o 14, k tó re  to  w y ­
d aw n ic tw o  z n a jd u je  sic P °d  nadzo rem  s ą ­
dow ym  p ro te s tu je  p rzeciw ko  zam iarow i s y n ­
d y k ó w  m a sy  upad łościow ej sp rze d aż y  ty tu ­
łu w y d aw n ic tw a  „ K u rje r  P o ra n n y "  w y d aw ­
n ic tw u  o b ecn eg o  „ K u r je ra  P o ra n n eg o " . 
F ry zo  tw ie rd z i, że za rząd c y  m asy  u p a d ło ­
ściow ej n ie  m a ją  p ra w a  sp rzed aży  ty jiu u , 
k tó ry  s ta n o w i jego  bezsporna, w łasność. • 

ZJA ZD  KU RA TORÓW .
W arszaw a, 11. 10. (Telef. w.ł.)- W dn iu  

d zisie jszym  rozpoczął się w  Minis jerst wie 
O św ia ty  trzydniow y zjazd kuratorów ok rę­
gów  szkolnych . O brady  toczą się pod prze- 
w odnictw ern  jr. m in istra  uodrzeyiw icza.

LEG JON MŁODYCH ZAPRZECZA.
W arszaw a, 11. 10- ( fe le f .  wł. K om enda  

GL L eg jonu  M łodych na& esJala ag e n c ji 
..I sk ra 1' n as tęp u jący  k o m u n ik a t: W szelk ie  
w iadom ości o ograniczeniu działalność; L e­
gjonu M łodych do terenu ak adem ickiego  
nie odpou iadaja prawdzie.

wicz jest w  sw ych  zapatryw aniach  na z a * } 
gadnienie op łat od osobniony, to  też  b y ły  ’ 
naw et p ogłosk i o m ożliw ości zm iany na 
stanow isku m inistra W . R. i O. P. Zdaje 
się, że ta ostatn ia  p og łosk a  jest przed­
w czesną.

•  —co 1

W izvta Ooemboesza odroczona?
W arszawa, 11. 10- (Tel. w ł.) W  k o la c h  

d y p lo m aty czn y ch  ro zesz ła  się  p o g ło sk a , że 
7, pow odu trag iczn y c h  w ypad ków  w  Marsy­
lii zachodzi m ożliw ość odroczenia w izy ty , 
prenijera Goemfeoesza w  W arszaw ie. D ecy ­
zja w  te j sp raw ie  będz ie  pow zięta, w  ciągu  
d n ia  ju trze jszeg o .

MASOWY IMPORT SOW IECKICH RYB.
W arszaw a, 11. 10. (T elef. w ł.). S o w ie ty 1 

p odjęły  w  ostatn ich  dniach m asow y eksport I 
Jo  P o lsk i ryb w  w agonach  - ch łodniach . D o i
W a rsza w y  n ad c h o d z i do 10.000 k g . sanda-' 
czy  i le szczy  tygod n iow o. Z te g o  pow odu  
sp a d ła  zn aczn ie  c e n a  ry b . D roższe  g a tu n k i ' 
ry b  sp a d ły  w  cen ie  z 3 n a  2 zł. za  k g .

ZAJŚCIE N A  POGRANICZU  
LITEW SKIEM ,

W arszaw a, 11. 10. (T elef. w ł.). P ra s a , lira 
te w sk a  d o n o si, ja k o b y  w  n o cy  z 7 n a  8-go)| 
bież. iłu es. n a  p o g ran ic zu  po lsk o -litew sk ien if 
Kolo S e jn . w y S k lo  starcie m iędzy strażiiijj 
kiem  granicznym  litew sk im  K asperew icziuA  
sem  a dwom a ob yw atelam i polskim i. Z obu 
'stron p ad ły  strzały . K asp e ro w icz iu s  je s t  poą  
dobno ranny w nogę.
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p CI€!fipl§ialiPl?..
„Sposób'1 na bałam ucanie nauczycielstwa

„Kttrjer Poranny11 bierze się na „sposo- 
bw** p m y om awianiu znpowieuziaiiycli już 
WDiim "w szkoln ictw ie, ^ k a z a w s z y  na a ie .

„Są to jedynie pogłoski, wersje, dom y­
s ły  —  poprostu plotki. Ale — ŁiJnlź co 
fcsgdź —  nauczycielstw o ma uzasadnione po 
■wody dom agania Się -wyświetlenia Łych 

t 'wszTŁ-tkick spraw  gruntow nie. Bo nauczy- 
cieistw a powinno, musi wiedzieć. ku czemu 
łozie ku  czemu -wychowywane przez- siebie 
Bastępy prowadzi. Nieświadomość celu — 
<o .jalowość pracy, to atm osfera pustki. I 

p ią te g o  też konieczne tu są gruntow ne i pe 
wne wyjaśnienia, konieczne .fest. rznceTiie 

jtoromieni św iatła  n a  mrok, jak i z każdym 
feuiein coraz bardziej wokół pracy  nauczy- 
fcielskiej gęstn ieje’1.

" „K onieczne tu są  gruntow ne wyjaAftae- 
cda“... O czy przecieram y ze zdum ienia. K tóż  
to pisze? D zienn ik  op ozycy in y . k tóry  ma 
p rz e c ię ty  telefon  do Min. W. P . i O. P-? Nie-! 
Ale aziennifc rządow y, k tórego redaktor pięć  
razy na- dzień rozm awia z k ierow nikam i na 
ęzaego szkolnictw a. 06v. w ięc  n a leży  sądzić o 
jego zadaniu „w yjaśnień” ? J e s t  to „sposób1- 

t a  bałam ucenie nauczycielstw a.

Europa bałkanizuje sie.
,>ABC.“ zam ieszcza trafne u w agi na te- 

tasJt ztbro-dni m arsylskiej
„N astroje m iędzynarodow e —  p ń ze  — 

są w  te j chwili tak  podniecone, że  na pierw 
_ sza w ieść o przerażającym  mordzie marsy 1- 
sfcisn w szystkie stolice Europy ogarnęło ta- 

?kie przygnębienie, jak gdybyśm y się znaj- 
dowali w przededniu wybuchu nowego euro 
pejskiege konfliktu. T ak  pesym istyczna o- 
oena. sytuacji w ydaje się mocno przesadzo­
na. Nie w idać bowiem dotąd żadnych dowo­
dów, k tóreby  św iadczyły, że za terory-styca 
aa organizacją, beda.cą spraw czynią m ordu 
' a  do tej pory nie wiemy naw et jeszcze do­
kładnie: jaką) sta ło  jakiekolw iek państwo, 
albo też  ponosiło za jej czyn pośrednią ckl- 
powl edziainość.

Inna jednak  rzecz, że zbrodnia wczoraj 
sza wzm ocniła te w szystkie żywioły w E-uro 
pie, k tó rych  celem je st zbudzenie obecnego' 
porządku  rzeczy, aby  n a  jego gruzach prze 

! prow adzić w łasne plany. P rzedstaw iciele 
{ ty c h  w szystkich dążeń (a ileż ich je s t w tej 
chwili i  jak  różnorodnych!) mogą- zacierać 
ręce: w ypadki pracują, d la  nich... Europa 

I bałkanizuje s’ę,(.

W ew nętrzne konflikty w Jugosławii
P o z n a ń sk i „N ow y  K u r je r“ k re ś li n a s tro je  

jpanu jące  od  p aru  la t  w  Ju g o s ła w ji.
„Równocześnie —  pisze —  z w prow a­

dzeniem now ego kursu  w ojskow ego w  pań- 
(twie, posypały się represje na Cnorwatow, 

i k tó rych  słuszne żądauia w dziedzinie poli­
tycznej, gospodarczej i ku ltura lnej spoty­
k a ły  się z co Ik-owicie wrogiem stanowiskiem 
rządu  cen.tra'nego w  Belgradzie. Ohorwa-

- tów zepchnięto na plan drugi, nasy ła jąc  im 
na kierowników w adminiisl racji, w ojsku, 
szkolnictwie i sądownictw ie Serbów. Na 
tem tle do-szło naw et do głośnego siwego cza 
su  zataigu z Kościołem katolickim, kiedy  
to pod kuratelą adm inistracji znalazł się za

- sw ą... „niepraw om yślność” arcybiskup Za­
grzebia Bauer. W  pałacu jego dokonano na 
w et niepraw nych rewizyj, k tóre odbiły się 
głośnem  echem w  całym  świec-ie kato lic­
kim. Owo^e tego rodzaju polityki nie dały 

■ n a  siebie długo czekać. W kraju  w zrastała 
!z dnia na dzień liczba zamachów, a polity­
k a  chorw acka zeszła do podziemi’1.

Co znaczy —  przyzw yczajenie!
"Wileńskie „S łow o1' opow iada o zaba­

w nym  w ypad ko, k tóry  się w  "Warszawie 
przydarzył pew nem u profesorowi.

„Oto —  pisze —  jeden z antysem itów  
uczestnicząc w jakim ś pog-rzebie ohrześci- 
jańsKim, gdzie miał wygłosić przemówienie 
k u  czci zmarłego, Włożył nagle kapelusz i 
rozpoczął mowę. W ywołało 1o niesłychane 
w rażenie, ale szybko k tó ryś z przyjaciół 

(ściągnął mu z głowy nakrycie i całą sprawę 
uznano za zwykle roztargnienie uczonego. 
P op iaro  on sam wyjaśnił, że przyzwyczaję 
nie pozostało mu z lat przedchrześcijań­
skich, gdyż od czasu przejęcia chrztu nie 
uczestniczył w żadnym pogrzebie, a  przy 
pupr/edm oh w ystępował zawsze w kape­
luszu''.

Sorobart o hitleryzmie.
I.) W Nrze z 28 w rześnia b. r, przyniósł 

syjonistę czuy Nowi D ziennik” dłuższe omó­
wienie nowej książki znaneco socjologa nie­
mieckiego. W em era '■ombaita, a te-nm omówię 
iriu dal m u l :  „W . Som bart w obozie hitjero.w- 
skim ‘‘. Anonimowy „korespondent’- berliński 
.Nowego D ziennika’1 stara ł się w swym a r ty ­

kule zohydzić ewolucję duchowa Som barta tu­
kiem i powiedzeniami, jak : ..dzieła Som harta z 
ostatnich la t są poniżej wszelkiego poziomu 
naukow ego '’, —  ..profesorów i p rosty tu tk i mo­
żna mieć za pieiriaike” i t. p. Ten uprzejm y 
sposób trak tow an ia  głośnego socjologa zachę­
cił mię do przeczytania najnow szej jego książki 
f..D eutsćher Sozialismus Berlin-Charlotten- 
burg. Bucbholz-W eisswange, 1934, str. 347) i 
UraOm przecizytania nie żałuję. IŁsiążka Som- 
b arta  —  przy swoich w ielkich brakach —  sta­
nowi ciekawy przyczynek do ewolucji, k tó rą  
odbyło lub odbyw a -wielu niemieckich in te lek­
tualistów . Zapewne nie je s t dziele-m nauko- 
w rn ,  lecz publicystyką (stw ierdza to  sam autor 
w przedmowie), nie mniej jednak jest dokumen 
tem o głośnej wymowie.

KIM JEST AUTOR? —  72-1 etni dziś Som­
bart ma za sobą bogatą przeszłość. Syn głośne­
go w  19 w- reformatora społecznego poszedł 
młody Sombart po drodze najmniejszego opo­
ru, a więc —  marksizmu. Z czasem zostając 
socjalistą, przestał być marksistą, a pocieszał 
pię w tym  swoim losie rzekomem powiedzeniem  
Marksa, które gdzieś przytacza: „jestem Mark­
sem, ale nie jestem marksistą,’1. Obuk tego od­
dawał idę z powodzeniem naukom społeczno- 
gospodarczym. Katedry uniwersyteckiej dobić 
sie nie mógł. Był docentem prywatnym na uńi 
wersyteci-j w e Wrocławiu. Dopiero —  zdaje 
się —  po wojnie mógł się dostać do Akad. Han 
dlowej. a potem na Uniwersytet w  Berlinie, 
modyfikując etaie, ale wyraźnie swój „socja­
lizm proletariacki1-.

Ołównemi jego dziełami są „Der Bo ar- 
gow’ , —  „H&ndler u. Helden” (w czasie w o my, 
przeciw przemysłowi wojennemu), —  „Die Ju- 
dc.n u. das W i --tse ha-fr sl e ben‘ ‘ (w 15 tys. egzem  
planzy", —  „Der m od°m e Kapstatismus’1 (2 t., 
pierwsza udana synteza historyczna, i etyv.zna. 
Eapiitalfemui, —  i „Der prołetarisetoe Soizialis- 
mus” (orygMaJua synteza socjwlizinu, przełożo­
na i na .język polski p. t.: „''toojalizTn i ruch 
społeczny11, Lwów, 19071,

Sombart ma dla nauki znaczne zashigi: U- 
jąć je można w trzy punkty: 1) jako „rewizjo­
nista11 w typie Bernsteina przuozyiiil się znacz­
nie dc obal en na pewnych zasad marksizmu, — 
2) dał cenne studja nad kapitalizmem, którego 
metod działania i  histórji jest, pierwszorzędnym  
znawcą* —  3) miał odwagę wf kazać i udowo­
dnić ścisły związek miedzy rozwojem kapitali­
zmu w  jego najbardziej egoistycznej formie, a 
żydosfcwem.

Sombarl upatruje źródło tego kapitalizmu 
w pewnych psychologicznych właściwościach, 
które się dziedziczy. W łaściwości te rozwijają 
się w  pewnych środowiskach, jak heretycy 
'■zwłaszcza kalwińscy z początkiem nowych 
wieków, a to jego zdanie potwierdziło sfcudjum 
Jezuity niemieckiego Krausa p. t. „Scholast.ik 
PuritanŁsmus u. Kapi-talfemus’1), —  przede- 
w«®ystkiem żydw’ ..Zdolności kapitalistyczne 
są to —  pisze w „Die Juden u. Witrtechaftsle- 
ben“ —  zdolności żydowskie'1. A kapitalistycz­
ne zdolności kalwinów są pochodzenia żydow­

skiego (drogą lek tury  Starego T estam entu nie 
kontrolow anego przez Nowy).

I Teraz już wiemy, dlaczego to dzieła Som- 
barta  -są —  według .N ow ego D ziennika11 —  po 
niżej wszelkiego poziomu naukow ego '1.

| E W OL UC.i ON IZM SOMBARTA. —  ,Nowy 
i Dzie-imi-fe” tw denki, ż e 1 Som bart dla „pienię­

d z y ’ poszedł do obozu liitlerowskiogio'’. żydzi 
zawsze thk rozumieją zmianę po"glądów, Kiedy 
jediuak ntowa o Soinbaroio to  nie trzeba się aż 
do takich tłójfiaczeu uciekać. Najprostszem  
wyjaśnieniom jego obecnego zwrotu ku „naro­
dowemu (albo jak  go sam Som bart nazywa: 
..niemiec-kieuiu") socjalizmowi’1 jest dziwaią 1«- 
twośe, z jaką Sonrbart zwykł ulagoć cwolu- 
cj», —  jego szczególny owolncjonizm!

Zaczął iv ,ęc Som bart jako „m arksista-1, 
z tą  jednak  cechą* że nie jako ślepy, dogma- 

I tyćzny m arksista . Tuż z początkiem  20 w. był 
i j n i  antyimarksiistą i „rew izjonistą” ; zachował 
sy n p a tje  i  dla w alki kla-s jako  przewodniczki 
prole ta r  jaru, i d la kolektywizm u, i d la partji 
s-ccjalno-dumokratycznej. ale wj-rzucal soojali- 
zniowi jego w alkę z re-Hgją i z narodowością 
W yraz tym  swoim poglądom  dat w książce o 

proletariackim  socjalizmie11. P arę  cytatów  
tej jego książki zilustru ją  ówczesne jogo poglą­
dy. A u ięc pisze w niej Sombart: „zniesienie 
kapitalistycznego system u polegać może tylko 
n a  uspołecznieniu środków  produkcji” , —  „ce­
lem każdego ruchu proletarjacłdego musi być 
koniecznie kolektywizm  dem okratyczny’1. Som 
b art był wówczas en tuzjastą  socjalizmu także 
jako kierunku materjalistywznego. Zachwyca 
»ię blużnierozym -wierszem Heinego, że niebo 
zostawić należy „ań o lo m  i wróblom11, a zienńę 
zmienić w „róże, uciechę, szal11; są to dla nie 
go ,;przecudne strofy, k tó re  mieszczą w sobie 
jfwintesencję socjalistycznego zbawienia” (!).

W „D eutscher Sozialśsmus11 wyjMiwiada te ­
raz Som bart -wręcz pir.ecłwne zdania... W alka 
klas —  pisze —  nie m a te raz  podstaw y. Pamię­
ta, ryzm jest zgubą Niemiec, k tóre potrzebują 
na gw ałt ..reagraryzaeji1’. P rzyszły  ustrój jego 
zdaniem wimen polegać n ‘e na uspołecznieniu 
produkcji i kolektywizm ie, ale na mieszanym 
ustro ju , w k tórym  będzie i „p ryw atna’1, i ,;spół 
dziele, z a11 i „państw ow a’1 w łasność. Nie chce 
te raz  dem okracji z jej „yolonte generale”, do­
m aga się natom iast „ostrej komendy” i przy­
znaje się do „FuhreTprinzip11; „wódz’1 nie p o ­
winien liczyii się z opinją społeczeństwa! bo — 
je st zdanie Goethego —  „w ychowaw ca słucha 
dziecięctwa, lecz nie dzieci’1. P o tęp ia  m arzenia 
o „zbawieniu” przez socjalizm, przytacza pono 
wnie zacytow any wiersz Heinego, ale na to, 
by oświadczyć, że je s t bez sensu. N atom iast 
z entuzjazm em  ale i z zastrzeżeniam i przyzna­
je się do „niemieckiego socjalizm u11 w  jego bi- 
tlerowskiem  w ydaniu, bo —  w yznaje szcze­
rze —  je st wielbicielem Prus, pm skiej armji, 
oruiskiej polityki, a  „niemiecki socjalizm nie 
je*t niezem innem, jak  staropraską po lityką” .

Taką ewolucję przeszedł Som bart. Ozy ją 
trzeba w iązać z poziomem’ pobudkam i, jak 
ołice „Nowy Dziennik’1? Ohyba —  n ie’ Pocho­
dzi ona z zuppfnej płynności poglądów, k tó rą  
się .Sombart, ■zawsze odznaczał. Każde jego ,.o- 
sta.tnie11 zdanie miało w sobie zarodek „nowe­
go’1. Mimo to w arto  zobrazować tę  jego o sta t­
nią ewolucję, O tem  w najbliższym  numerze!

W. Z.

negu, a zwłaszcza Filipin jest znakomitą pod. 
stawą bezpieczeństwa- Ameryk) na tymże O- 
ceanie Spokojnym.

Współpraca W aszyngtonu s Kremlem jest 
przeto na tym terenie poorostu okrążeniem Ja. 
ponji niejako nonaa jej głowa.

Tokjo wie dz isia j'ponad to , że trust ..Pan- 
tiiieTioaTi-Airways11 jest w tej chwili już posia­

daczem 45 proc. akcyj chińskiej, a właściwie 
am erykańskiej „National Aviation Corporation11 
k tórej instruktoram i, pilotam i, technikam i są 
niemal wyłącznie A m erykanie, " podobnie jak 
..profesoram i11 chińskiej szkoły lotniczej w 
Hoangho są również przeważnie Jankesi. Pro­
paganda lotn ietw ą w Chinach jest też obecnie 
tak  forsow ana jak  w Sowietach, a najnowsze 
n iejako przykazanie narodow e patrio tycznych 
Chin głosi ,.zbawien:e Chin przez 9iłę powietrz­
nego smoka11.

„Pow ietrznego sm oka11 — do tego jeszcze 
wspieranego pirzez "Waszyngton i Kreml, które 
ponad kontynentem  wschodniej Azji i bezm ia­
rem Pacyfiku nodaly sobie rękę przec:w współ 
nemu, niebezpieczeństwu jąpońskięm u. prgani 
żując z jednej i drugiej strony  Pacyfiku swoje 
zasoby lotnicze i rozbudow ując; aw iącję Chin. 
Rząd chiński już na początku 1935 r. posiadać 
będzie w łasnych 25 eskadr lotniczych, a, więc 
około 1000 sam olotów bojowych, co łącznie z 
zasobami .Sowietów (około 3000 bojow ych jed 
nostek ipowietrznyoii na, 1). Wsohodzie) i p«*ę- 
gą pow ietrzną Stanów Xjeun. A. P. (conajmniej 
również 3000 jednostek-) musi w najwyższym 
stopniu niepokoić Japonję. pomimo niew ątpli­
wie także poważnych środków którem i ona 
rozporządza.

Japon ja  z-daje sobie też sprawę, że -właści­
wie

ZE WSZYSTKICH 4 KIERUNKÓW’ GROZ! 
JEJ NIEBEZPIECZEŃSTWO POWIETRZNE,
którem u stanowczo nie sprosta chociażby ze 
względów gospodarczych.. Rozwija ona w praw , 
dzie także gorączkow ą czynnofe. organizując 
lotnictwo wojskowe 1 W w ilne, sta le lin ’e. lo t­
niska. hangary, fabryki, szkoły pilotów  i t. d„ 
ale na w ypadek wojny połączonym silom lo t­
niczym Rosji, Ameryki i Chin. t. j. przypusz­
czalnie ofenzywie 6390 maszyn lotniczych prze­
ciwstawić będzie, mogła tv lko conajwyżej 1500 
jednostek, co z góry wyklucza jakikolwiek po 
ważny skutek. Zapał i poświęcenie świetnych 
/rosztą  lotników7 japońskich w tym stanie rze­
czy oczyw-iście mogą się okazać niewystarcza- 
jącemi. (ab.)

Londyn, 11. 10 (P \T .) .Daily T elegraph" 
donosi, że Stany Zjedn. postanowiły7 stworzyć 
w Dutch Harbour na wyspach Aleuckich potęż­
ną bazę morską. (Lakoniczne to doniesienie w  
świetle wyżej przytoczonych uw ag nabiera w ła­
ściwego znaczenia. Uw7. Red.).

Były prumjer hiszpański Az;  na.

i M s S f 1 & m st

C elem  u regu low an ia  nakładu  
•osimy o ?ak u u jiych łejsze  u re-  
u!ov- an ie  prenum eraty

Śmiertelny bój
h r t O  S t a l o w y c h  P t a k ó w  r o z e y r a t  S i e  m o l o

n a d  P i c y f i k i e m  I B a N k l t n  W s c h o d e m
Ostatecznie zatem Sowiety uznały koniec® 

ność w yrzeczenia się kołeji wschodnio-chiń- 
skiej i to pod w arunkam i, których nie można 
nazw-.ać, wmgóle. transakcją handlową* Oznacza 
to dla nich stra tę  zarówno moralną, jak  mate- 
-jalrtą zwłaszcza zaś strategiczną, nie należy 
jednak myśleć, że temsamem istotnie Sownety

u trre "  dobtęp dc Osea.iu Spokojnsgo
wraz z calem  wscliodnio-syberyjskiem  pobrze- 
żem i W ladywostokiem.

Poddając się smutnej dla siebie konieczno­
ści, Moskwa w ykonała w7 międzyczasie pewme 
pociągnięcia, które, słusznie zaniepokoiły Ja - 
ponję. względnie M andżurj" może przodwcześ- 
liie już trium fującą. Pociągnięcia te nie są też 
istotnie bagatelne.

Przedews-zyslk-iem w miarę przetargów  z 
Japo.nją, 1) zmodernizowały Sowiety kolejową 
linję syberyjską, 2) zmontowały wzdłuż niej 
nowy przemysł wr zasadzie wojenny i 3) urn 
chomily na Dalekim Wschodzie lotnictwo w 
takich rozmiarach, jakie przez przeciw nika nie 
było wogóle brane tam w rachubę.

Te trzy m om enty nabierają zaś szczególniej­
szego znaczenia przez to , że równocześnie doj­

rza ła  na tych odległych szlakach bardzo intern 
żywna

WSPÓŁPRACA SOWIETÓW Z AMERYK \

posiadającą, już stale punkty  oparcia nad mo­
rzem Ochockiem i w północnej Sybe; ;i —  zwła­
szcza pod wzgledem lotnłctw7a oczywiście w oj­
skowego, przy zachowaniu pozorów handlo­
wych. Stała am erykańska linja lotnicza, łączą­
ca S tany Zjedn. A. P. z Alaską i Aleutami, 
am erykańskie bazy flotowe i lotnicze n a  dale­
kiej (północy w obszarze Dutch H arbor na d ru­
gim tak  bliskim brzegu północnego Pacyfiku, 
masowe przeloty am erykańskich sam olotów i 
przejazdy ćwiczebne floty Stanów Zjedn. z por 
tów północnych kontynentu  am erykańskiego 
na zachód ku brzegom Syberji poprzez obszary 
wodne (zy  pow ietrzne Japon ji — to w=zyst»ko 
w skazuje, że obok Sowdetów7 Pacyfikiem północ 
nym począł się coraz bardziej interesować ta 
kże Wuj Sam, zwłaszcza odkąd Litwinow ukoń 
czył swo rozm owy w Białym Domu. a  ..przy­
jaźń” sow iecko-amerykańM ta przybrała formy 
zupełnie konkretne. W aszyngton a głównie 
sztab  goneralny U. S, A. nie ukryw a też bynaj 
mniej, że półwysek Alaski wr stosunku do Ja- 
£99*4 i ifii, jłLmów odnośnie do Oceanu Spokej.

po nieudałym  zamachu separatystów  kataloń- 
skieh, z którym i pozostawmł w ścisłych stosun­
kach. zbiegł onegdaj sam olotem  rzekomo do 

Francji.

Niemcy o zamachu.
W czorajsza poranna prasa niemiecka wy­

pełniona je s t niem al w całości sprawozdaniam i 
1 artykułam i omawiają,cemi zamach w Marsylji. 
W  pierwszych kom entarzach dzienniki stw ier­
dzają. że wydarzenia wtorkowe zaważą na poli­
tyce świata. ,,B( rlińer T ag eb la tt11 pisze m in ,1 
Nie sprofanujem y -otwartych trum ien, jeśli 
wskażem y, że ten zbrodniczy czyn jest pło­
miennym sygnałem na widnokręgu Europy, u- 
jawniającym w bolesnej i ostrzegawczej formie 
wewnętrzny niepokój narodów.

„Deutsche Allg. Z tg .1 w ą.rtykule pod na­
główkiem „Nowe dwie ofiary Wersalu*1 pod­
kreśla, że ma się tu do czynienia ze stanem 
niepokoju, ciążącym nad całą Europą, któremu 
towarzyszą, rewolucje, m ordy i spiski. ,,Ger- 
mania‘‘ oświadcza, że w stosunku do min. Bar. 
thim wszelkie uczucia nieprzwiazne muszą za­
m ilknąć w obliczu śmierci. B arthou —  pisze 

dziennik —  był otwartym przeciwnikiem Nie­
miec. Sohodzi z nim do grobu polityk, którego 
nazw isko pozostanie w rocznikach pow ojen­
nych Niemiec, jak  nazw iska Poincarego i Del- 
casse-go w histo^ji przedwnjęnnej.
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Szef sztabu arm ji estońskiej
w W arszawie.

W e czw artek rano  pociągiem wileńskim 
przybył do W arszaw y szef sz tabu  arm ji estoń­
skiej gen. Mikołaj Reek. Gościa pow itali na 
dworcu przedstaw iciele poselstwa estońskiego, 
szef sztabn głównego gen. Gąsiorowsfci, zastęp­
ca szefa sztabu głównego gen. K ordjan Zamor­
ski. zastępca dow ódcy O. K. płk. dypl. Żura- 
kowsld i kom endant gaimizonu m. st. W arsza­
wy ppłk. Peresw ieLSołtan, oraz członkowie to ­
w arzystw a polsko-estońskiego.

Rehabilitacja wydawcy „Kurjera  
Bydgoskiego".

W sądzie apelacyjnym  w Poznaniu toczy­
ła  się w środę rozpraw a z oskarżenia" p. Ed.

Żałobne cerem on je w Marsylji
Ju ż  w środę 10 b. m. w godzinach popołu- slawji 

dniowych, a więc niemal dokładnie w 24 go­
dzin po tragicznych w ydarzeniach marsylijskich 
przesunęły się przez ulice Marsylji dwa w sm ut 
ku pogrążone orszaki pogrzebowe.

P rzy udziale p rezydenta Francji Lebruna i 
grona ministrów francuskich i jugosłowiań­
skich dokonano

przewiezienia zwłok króla Aleksandra
na pancernik „D ubrow nik", na pokładzie któ­
rego wrócą one do ojczyzny prawdopodobnie 
już w sobotę bież. tygodnia.

T a cerem onja żałobna odprowadzenia zwłok 
tragicznie zmarłego króla Aleksandra na pan­
cernik jugosłowiański „Dubrownik", m iała 
przebieg niezwykle podniosły. W sali prefektu-

Aleksandra i m inistra

warda Pawłowskiego, z Bydgoszczy, w ydaw cy zamienionej ,na kaplicę żałobną, osta tn i hołd 
..K urjera Bydgoskiego oraz „D rukarni Pol- z}ozyj królowi gen. Souchez w towarzystwie 
sk iej:! w Poznaniu, w której jak  wiadomo dru­
ku je  się ..K urjer Bydgoski11. Oskarżonym był 
redaktor sanacyjnego „Przeglądu Codziennego"
z Poznania p. Przybylak, k tó ry  w swoim cza­
sie dopuścił się oszczerstwa w stosunku do obu 
tych drukarń , zarzucając im, iż „na zamówie­
nie Niemców, drukowały one ulotki niemieckie 
dla celów wyborczych w Polsce", Zarzut ten, 
k tó ry  był zwykłym oszczerstwem, powtórzyło 
skw apliw ie szereg pism sanacyjnych, jak 
„Dziennik Poznański", „II. K. C.“, .;Dzień Po­
m orski" i inne. W  pierwszej instancji redaktor 
„P rzeglądu Codz.“ . Przybylak skazany został 
na dwra miesiące aresztu, z zawieszeniem kary 
na trzy lata. Od w yroku tego apelowali oskar­
życiele. zaś skazany wogóle nie wnosił odwo­
łania. N a rozprawie apelacyjnej pod przysię­
g ą  zeznał św iadek red. Przybyszewski z W ar­
szawy, b. w ieekonsul w Kwidzyniu, że w iado­
mo mu o druku i rozpowszechnianiu u lo tek  o 
treści niemieckiej wśród Niemców upraw nio­
nych do głosowania. Bo ulotek dołączane były 
kartki wyborcze o nieprzepisowym formacie, 
ktćreby ulegały unieważnieniu. Ulotki te były 
drukow ane w  zaufanych drukarn iach  polskich, 
gdyż chodziło o utrzymanie tego manewru 
podstępnego w największej tajemnicy przed 
Niemcami. Za druk  tych u lo tek  p. Paw łow­
ski nie wziął żadnego w ynagrodzenia. Opiera­
jąc, się jeszcze n a  oświadczeniu innych św iad­
ków, sąd apelacyjny skazał oskarżonego na 
dw a m iesiące więzienia i 300 zl. grzyw ny z za­
wieszeniem kary  n a  trzy  lata.

Subwencjonowanie „Legjona M łodych".
B. kom endant „Legj. Młodych11 p. Zapasie- 

wicz zapow iada wniesienie skargi sądowej prze 
ciw „Czasowi11 za jego artykuł z 30 w rześnia 
b. r., w którym  postawiono zarzut, że „L. M.‘‘ 
jest ’,.uprzywilejow any" i „subwencjonowany" 
przez państwo, t. j. przez rząd. Jeśli do skargi 
dojdzie, to możemy się dowiedzieć ciekawych 
rzeczy. Tylko, czy do niej dojdzie? A , jeśli 
dojdzie, czv redakcja  „Czasu" zechce mćiwić? 
W szak i ,.L. M.“ i „Czas" należą do jednego 
obozu!

Olbrzymia nadużycia
w Kasie Stefczyka w Olkuskiem.

N a sesji wyjazdowej sosnowieckiego Sądu 
Okręgowego w Skale zakończył się po tygod­
niow ej rozpraw ie wielki proces o nadużycia w 
Kasie S tefczyka w Bęfole. p rzez popełnione w  
kasie nadużycia zostało poszkodow anych bar­
dzo wiele osób. N a ławie oskarżonych zasiedli 
były k as jer K asy S tefczyka, A. Kołodziejczyk, 
b. prezes Zarządu K asy 72-letni J. Tomczyk i 
by ły  członek rad y  nadzorczej J. Klich.

Proces zakończył się skazaniem  b. kasjera 
na trzy j pół roku więzienia z pozbawieniem  
praw na lat sześć, oraz Tomczyka na rok wię­
zienia i Klicha na półtora roku.

Proees o nagrodę 3 2 4 .0 0 0  zł.
N ajw yższy T rybunał A dm inistracyjny ogło 

si w dniu 26-go wyrok w głośnej sprawie b. 
urzędnika celnego p. Marszalki, k tó ry  w ykrył 
w r. 1924 w ielką aferę braci Morgenbesserów, 
przem ycających transpo rty  tkanin, za co nale 
ża ła  mu się w edług przepisów  prowizja 324.000 
złotych. Ministerstwo skarbu zgodziło się w y­
płacić Marszalce 35.000 złotych, skutkiem  cze­
go p. M arszalko w ystąpił ze skargą do N aj­
wyższego Trybunału  Adm inistracyjnego.

ja k  się tłum  bawi w grodzie Gedymina
W jednym  z dzienników wileńskich czyta­

m y następujący  in teresujący opis zabaw y po­
pularnej w grodzie Gedymina. Je s t to gra 
„para—liszka".

G ra polega na nieznacznym podrzuceniu lub 
odebraniu cukierka i kończy się zazwyczaj 
tern. że staw ka grającego (1 zloty) wędruje do 
kieszeni spryciarza, p rzy trafia  się jednak  cza­
sami. że bardziej spostrzegawcza ofiara nie ua 
się zdezorjentow ać i w ygryw a —  wo%vczas gra 
kończy się nieraz aw anturą i bójką!

T ak  właśnie zdarzyło się onegdaj na rynku 
Drzewnym przy ul. Zawalnej.

Po raz niewiedzieć k tóry  operujący tam 
m acher „liszkowy“ rozpoczął swą zwykłą pe 
rorę: „Proszę państw a i znów gramy,

7 oficerów, poczem w atm osferze powszechne­
go sm utku, przy dźwiękach hymnu jugosłowiań 
skiego i „M arsyljanki", utworzył się olbrzymi 
kondukt, który przeszedł glównemi artenjami 
miasta, kierując się do portu. K araw an poprze­
dzał wóz, zapełniony w ielką ilością, wieńcowe 
Za trum ną postępowali: prezydent Lebrun, kró 
Iowa Marja, rodzina królewska, oraz ministro­
wie Herriot i Tafdieu. W ojsko prezentow ało 
broń. Oficerowie jugosłowiańscy wnieśli trumnę 
na pokład'  pancernika „Dubrownik", poczem 
zarządzono minutę milczenia. O godzinie 16 
m. 25 „D ubrow nik'1 odpłynął do Jugosławji. 

N astępnie

eksportaeja zwłok min. Barthou
z prefektury  na dworzec kolejowy w Marsylji 
nastąp iła  również w  obecności prez. republiki 
Lebruna i m inistrów  Herriota i Tardieu, Mo­
dły przy trum nie odprawił biskup Dubourg w 
otoczeniu duchow ieństw a. Trumno okrywał 
sztandar republiki. H onory wojskowe oddał od 
dział arty lerji i  konnicy. W eksportacji wzięły 
udział niezliczone tłumy publiczności.

Zmarły tragiczną śmiercią min. Barthou po 
zostawił testament, w którym  dom aga sio. aby 
pogrzeb jego odbył się z catą prostotą i bez 
ostentacyj, W ykonaw cą testam en tu  uczynił dy 
rek to ra  gabinetu w min. spraw  zagr. Vitalisa. 
R ada  m inistrów, pomimo to, postanowiła urzą­
dzić ministnowj Barthou pogTzeb na koszt pań­
stwa, a to zarówno ze ■względu na zasługi, po­
łożone przez niego dla Francji, jak  również ze 
względu na w yjątkow e okoliczności, w jakich 
nastąp iła  jego śmierć. Pierw otnego projektu 
złożenia zwłok w Panteonie zaniechano, licząc 
się w łaśnie z ostatn ią w olą zm arłego m inistra. 
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Paryżu 
w sobotę dnia 13 b. m.

K ondukt w yruszy o godz. 14 z gmachu mi­
n isterstw a spraw  zagr. na esplanadę Inwalidów. 
P o  złożeniu trum ny min. Barthon na przygoto­
w anej trybunie, prem jer Doumergue pożegna 
zmarłego uroczystem przemówieniem żałobnem, 
poczem nastąpi żałobna defilada garnizonu pa­
ryskiego i przeniesienie zwłok do Kościoła In­
walidów, gdzie odprawione będą egzekwje. 
Zwłoki zmarłego tragicznie m inistra spoczną 
na  cm entarzu Pese Lachaise.

 OoO ' T
W atykan wohse śmierci króla Aleksandra

N a wieść o tragicznej śmierci kró la Jugo-

Barthou, ofiar 
ohydnego mordu w Marsylji, Papież przesiał 
osobistą depeszę kondolencyjną do królowej 
Marii i polecił, by nuncjusze apostolscy w Bia- 
łogrodzic i Paryżu złożyli wyrazy współczucia 
rządom jugosłowiańskiemu i francuskiego. J e d ­
nocześnie zastępcy K ardynała sekretarza stanu j 
ks. arcybiskup Pizzardo i ks. p ra ła t O ttaviani 
udali sic z kondolencją w imieniu sekretaria tu  
stanu do poselstwa, jugosłowiańskiego i am ba­
sady francuskiej przy W atykanie. Papież jest 
głęboko zasmucony bolesną wiadomością i oka­
zuje żywe zaniepokojenie spowodu powtarza 
jących się faktów  krwawych zamachów.

KONDOLENCJE. Spowodu ohydnego m or­
derstw a, popełnionego na królu Jugosław ji, 
A leksandrze i ministrze spraw zagranicznych 
Fracji, Barthou, Ks. K ardynał Dr. Aleksander 
Kakowski złożył kondoloncje posłowi Jugo ­
sławii i am basadorowi Francji. 1KAP).

 oo-----

Z dziejów Serbjś.
W drugiej połowie XII wieku połączyły sic 

obie dzielnice serbskie, południow a i północno- 
wschodnia wraz z częścią Macedonii, pod pano­
waniem pierwszego króla. Stefana Nemanji, za­
łożyciela clynastji Niemali, jiclów, rządzącej do 
1367 roku. Najwyższy rozkw it i potęgę osiągnę 
ła  Serbja w XIV w ieku pod rządam i Stefana 
Buszana, k tóry  przybrał ty tu łu  cara i przylą 
czył do państw a Tessalję, Albanję i Epir. Po 
śmierci cara Buszana Serbja ulegia zamieszkom 
wewnętrznym, osłabła i wreszcie w 1459 roku 
podpadła pod w ładzę Turków.

W 1804 roku doszło do pierwszego powa­
żniejszego buntu przeciw okupantom tureckim.
I tu ta j w ypływ a po ra.z pierwszy na widownię 
historyczną ród Kaiadżordżewiczów, k tóry  sta  
nął na czele powtsiania zbrojnego. W 1815 roku 
organizuje się drugie powstanie pod wodzą 
Miłosza Obrenowicza, k tó ry  z pom ocą Rosji u 
zyskuje zgodę W. P o rty  n a  objęcie rządów w 
autonom icznej Setteji z ty tu łem  księcia dzie 
dzicznego. W, 1839 roku abdykuje Miłosz na 
rzecz syna swego Milana. W 1842 roku dyna- 
s tja  Obrenowiczów zostaje usunięta z kraju, a 
na tron  w stępuje Aleksander Karadżordżewlcz. 
Nowego w ładcę usuw a od rządów Skupsztyna 
(parlam ent) pod zarzutem  zbytniej uległości wo 
bez A ustrii i  obiera na jego miejsce Miłosza 
Obrenowicza. W 1867 r, opuszczają Serbję za 
logi tureckie, a w wojnach 1S76— 78 roku zdo­
byw a Serbja całkow itą niezależność.

W  r. 1882 Milan Obrenowicz przybiera tytuł 
króla. Milan nie cieszy się w kraju  popularno­
ścią z różnych przyczyn, abdykuje zatem  w 
1889 roku po reformie K onstytucji na rzęcz 
syna Aleksandra. Panowanie A leksandra, burz­
liwe i obfitujące w konflikty natu ry  rodzinnej, 
zakończyło się zamordowaniem go w r. 1903 
przez spiskowców. Po nim wprowadzono na 
tron z powrotem dynastję Karadżordżewiczów, 
w osobie króla Piotra, którego następcą został 
po jego śmierci król Aleksander, padły  obec­
nie od kuli zam achowca w Marsylji.

H istorja Serbji w iąże się więc ściśle z hi­
storią  dwóch walczących1 o suprem ację w k ra ­
ju rodów — Obrenowiczów i Karadżordżewi- 
czów.
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le s z c z e  S z a s ta j!
Ciągnienie już 13 bm!
Zamówienia zamiejscowe wyko­
nuje się odw rotną pocztą, po wpła­
ceniu należyiości na konto l \K -0 . 
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wi? Niema żadnego oszukaństwa! W szystko za 
leży od zręczności! Stawić, grać, zabierać"!

—  N ikt więcej nie staw i? Zaczynamy! — 
ciągnął dalej, biorąc po dw a cukierki z kupy i 
k ładąc n a  drugą stronę sto lika — biorą para 
i jeszcze p ara  i jeszcze i dorzucam jeszcze je­
den... P a ra  ci liszka?

—  P ara! —  odrzekł gracz, k tó ry  pilnie uwa 
ta ł i —  o zgrozo! —  wygrał!

— Dajosz dwa złoty! —  rzek ł rozradowany
graca.

—  Moża dać cukierkami?
— Ni 6 cŁ-C-ćt!
—  T ak  graj pan jeszcze, potem dam! —  

odpowiedział niechętnie macher.
— Nie chcą! Dawaj broszy!
—  D aw aj, dawaj, isz ty  aszukaniec. zła- 

dziejuiha, arysz tan t —  podtrzym ał gracza
w zburzony tłum kibiców rynkowych i nim się 
zdołano obejrzeć tłum podzielony na dwa o- 
bozy, rzucił się do w alki n a  laski i pięści...

Dopiero p r z y b y c i e  policji położyło kres 
zajściu.

ZGON DRUGIEJ OFIARY NAPADU BAN 
DYCKIEGO POD MIDZNĄ. W szpitalu Joa- 
nitów w Pszczynie zmarł posterunkowy policji
P. Pastelski na skutek ran odniesionych w 
walce z bandytam i, podczas napadu rabunko­
wego na listonosza K. Głownię pod Pszczyną. 
Je st to zatem druga śm iertelna ofiara napadu 
bandyckiego pod Miklzną. Posterunkow y P a­
stelski pozestawii żonę i troje dzieci

WYKRYCIE TAJNYCH WARZELNI SO 
LI. Organa policji zlikwidowały w Jabłonowie 
na terenie wsi Utorok kolo Kolomyji 36 niele­
galnych warzelni soli. Skonfiskowano pizytem  

kto sta- 1.100 kg. soli oraz 1300 litrów solanki.

Z  £ a łe & a  ś m ie n ia .
M istrz P tderew ski —  rektorem

uniwersytetu szkockiego.
Klub dystrybutystów  w uniw ersytecie w 

Glasgow, organizacji akadem ickiej, założonej 
przez C hestertona, w yznającej specjalne hasła 
podziału dóbr, postanowił w ystawić kandyda­
turę Ignacego Paderew skiego n a  stanowisko 
obieralnego lo rda-rek tora uniw ersytetu szkoc­
kiego w  Glasgow. W ybory te  odbędą się 27 
października. Obecnym lordem -rektorem  uni­
w ersytetu w  Glasgow jest poeta i powieściopi- 
sarz szkocki Compton Mackenzie, znany przy­
jaciel Polski.

23 ofiary pożaru w kopalni.
W kopalni pirytów w St. P ierre L a Palud 

we F rancji wybuch! wielki pożar, k tórego  p a­
stw ą padio 32-ch górników. W ypadek spowodo 
w ać m iała rozbita lam pa z acetylenem . W er­
sja  ta, jak  tw ierdzą dzienniki, je s t mało praw ­
dopodobna. Dotychczas wydobyto na powierz­
chnię zwłoki 23 ofiar.

Także rocznica.
W  tym miesiącu p rzypada pięćdziesiąta 

rocznica w ejścia w  życie prawa o rozwodach, 
uchwalonego we Francji 27 lipca 1884 r. „In- 
transigeant" podaje przy tej okazji interesują­
cą s ta ty sty k ę  rozwodów. W  pierwszym Toku po 
wprowadzeniu owej ustaw y liczba rozwodów 
wyniosła 1657. W  następnym  roku wzrosła już 
do 4123; w  r. 1912 rozwiodło się 16723 par 
m ałżeńskich; w czasie wojny liczba rozwodów 
znacznie się obniżyła: w r. 1915 rozeszło się 
tylko 1952 małżeństw . W  r. 1919 udzielono 
19465 rozwodów, w r. 1920 —  41279, w r. 
1927 — 21592, a  w r. 1931 —  28,205. Obecnie 
naw et p rasa  liberalna i posłowie radykaln i i  
trybuny  parlam entarnej w ołają o położenie kre 
su epidemji rozwodowej, k tó ra  doprowadziła 
do powolnego wym ierania narodu francuskie­
go. (KAP.).

Bandyci w Ameryce porwali żonę 
przemysłowca.

W  Louisriłlo  w stanie K entucky, bandyci 
porwali panią Berry, żonę wybitnego miejsco­
wego przemysłowca. Służąca pod groźgą re­
wolwerów była zmuszona pom agać w skrępo­
waniu sznuram i swej w łasnej pani. „K iduap- 
perzy“ pozostawili k artkę , w k tó rej dom agają 
się 50 tys. dolarów okupu.

Demonstracja M eksyksńczyków
przeciw strajkowi lekarzy.

„Presse" donosi z Colima w M eksyku 5 
niezwykłej dem onstracji ludności przeciw ko 
lekarzom i dentystom , k tórzy  zastrajkowali na 
znak protestu na skutek podwyższenia podat. 
ków. Tłum y rozgoryczonych pacjentów  wtar­
gnęły do poczekalni kilku lekarzy  i dentystów  
niszcząc umeblowanie. Policja rozpędziła de­
m onstrantów . Lekarze i dentyści złożyli pro test 
u władz przeciwko tym dem onstracjom , o któ.- 
re oskarżają radykalnych  agitatorów .

Najstarszy człow iek w Gruzji.
W edle doniesienia z Moskwy, we wsi KirrM 

pod Tyflisem znaleziono najstarszego człowie­
ka w świecie. Je s t nim 150-letni Gruzin Lagia- 
szwilł, urodzony w roku 178-1, Starzec pam ięta 
zajęcie Gruzji przez Rosjan w r. 1801. Jest on 
w pełni sił fizycznych i umysłowych i pracuje 
dotychczas w ogrodzie. Był 3-krotnie żonaty. 
N ajstarszy  z jego żyjących synów ma SO la t 

 oo----------

Dziś i codziennie w k inoteatrze  dźwiękowym
Największa bomba humoru I — DwSa godziny nieopisanej

wesołości!

P A T  I P A T A C H O N

KOMPOZYTORZY
1001 najweselszych kawałów! Kapitalne dowcipy! — Niemilknące huraanny śmiechu! 
W programie doskonałe dodatki dźwiękowe. — 2 g o tt i i r s y  g w a r a n t o w a n e j  zab aw y .

P rzed sta w ien ia  co d zien n ie  o god z, 5, 7 i  9. W  n ied z ie lę  od god z. 3-ciej popoł. 
C en y m iejsc od 50 g ro szy . K arty zn iżk . na sezon  1934-35 w y d a je  k asa  k inoteatru .
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Ś p O T t . IX

P olsko-czeskc-n iem iecki trdjm ecz  
lekkoatletyczny.

Staraniem  Pol. Klubu Sportowego w czes­
kim Cieszynie odbył sio trćjm ecz 1. atletyczny 
polsko-Czeskonieirdecki o puhar ufundow any 
przez znanego zawodowego boksera polskiego. 
A. K antora.

Zawody wygrali Polacy m ając 155 pkt. 
przed Czechami —  110 pkt. W ażniejsze wyni­
k i: SCO ni. —  Szkubnia (Pol. Ks.) 2:04.4 s., 
wzwyż —  Chlebik (PK S)' 100 cm., wdał — 
F arny  (PKS) 004 cm.

półfinały piłkarskie o wejście do Ligi.
Program  rozgrywek półfinałowych o wej­

ście do państw owej ligi piłkarskiej przedsta­
w ia  się następująco:

W dniu 21 bin. "Tają: w Poznaniu: Legja 
— W KS. Śni i gdy Wilno, w Świętochłowicach: 
Śląsk—Czarni Lwów.

Mecze rew anżow e odbędą się w  dniu 28 
b. m.. a mianowicie: w W ilnie: Legi*,—Śmigły, 
we Lwowie: Czarni— Śląsk (Świętochłowice).

WYŚCIGI MOTOCYKLOWE NA TORZE 
ŻUŻLOWYM W KRAKOW IE.

W nadchodzącą sobotę i niedzielę odbędą 
się w K rakow ie wyścigi m otocyklowe na to- 
rze żużlowym z udziałem czołowych m otocykli­
stów' z całej Polski. Zawody organizuje Cra- 
covia.

S. p. ks. Aleksander Skowroński.
J iz e d  tizem ą tygodniam i odwiedził Kra kardynałow i W rocławia rzucać to pytanie P a ­

ków poraź ostatn i ks. p ra ła t Skowroński (proh. włowe: „Guomo-lo” ? Dlaczego chcesz Ind ślą­
ce Mikołowie, zm arły 4 bili.. — przyp . J r i, N."). -dci zgprmanizo^raó^
Odwiedził Kraków, by pożegnać to miasto, \>y{ P ragnął sercem calem Polski dla ludu ślą- 
poraź osta tn i zobaczyć przyjaciół a szczegół-. skiego. P ragnął lej Polski w literaturze, pisząc 
nie eiem itę na Bielanach Ojca. dana Szustera, tak  dzielnie, pragnął w pracy organizacyjnej 
„w ego k ia jana . Lto-rego d!a świątobliwego ży- j politycznej czy społecznej, gdzie zawsze był 
n ota wysoko cenił. Jechabsm y pu-zez Zwierzy- i czynny, Pragnął Logo i w sztuce. W ybiera się 
nieć wzdłuż Wisły, w przecudne popołudnia • do K rakow a w roku U08 do Włodzimierza.

Tetmajera, którego zaprasza do skomponown-
wzdłuż

na Srebrną Górę, do Bielańskiego klasztoru 
Ks. Skowroński opowiadał... To serdeczne od 
wrócenie myśli wstecz — .50 przeszło Int. temu. 
pik poraź pierwszy tą samą drogą szedł nu 
Bielany, jak  stęskniony Polski. Krakowem 
cieszył, i jak  po raz pierwszy w Wiśle się oką 
pał, przyjm ując co z rozrzewnieniom wspomi 
nał, chrzest narodow y. Jakże słoneczny był party  
dzień, jak  pogodna jesień dnia tego. w którym nok- 
s;ę s ta ry  kaptan  śląski żegnał z naszem

ma w itraży w n< wopostawionym  przez siebie 
kościele w Ligocie pad Białą w powiecie pruil 
nici-.ini. W ty d . barwnych szkłach, miał być 

się w yrażony wiew z Polski, mir.l być nakaz do 
j pracy narodowej na tym  granicznym  odcinku 
i jakim  było prudnickie, miał być tam i nieod- 

a.rgumcnt, że drogą, k tórą idzie spoleez- 
■kowroń kiego jes:. n ietylko godziwą, ale 

ko-1 j e d y n i e m ą d r ą. —  Trzy okna —  Cy-

^ h c ? i  w B z z d i a z m t i i C K Ę f

„ZARANIE ŚLĄ SKIE", zeszyt 3. Cieszyn— 
K atow ice. O statni numer „Z arania11 poświęcony 
je s t 20-leciu w ym arszu cieszyńskiego oddziału 
Legjonów Polskich. W  przedrukow anym  z 
„D ziennika Cieszyńskiego” artykule Ja n a  Ły­
ska, zebrano szereg wspomnień z wa-lk togo od 
działu w K arpatach , pod dowództwem pułk. 
Józefa H allera. Twórczość ks. Em anuela Gri­
m a omawda Jesionow ski Alfred, zaś prof. Dy- 
boski pisze o w artościach kultu ra lnych  Śląska 
d la  Polski. In teresujące uw agi o grobach P ia­
stów  Cieszyńskich w  podziemiach kościoła OO. 
Dom inikanów w Cieszynie — zamieszcza F ran­
ciszek Popiołek. Zeszyt uzupełniają „m aterja- 
ły ” reg jonalne oraz dział recenzyj i spraw o­
zdań. Całość w ydana, ja k  zwykle, bardzo sta­
rannie i w yposażona w oryginalne ilustracje.

A dres R edakcji: Cieszyn, ul. S talm acha IŁ
Marjan C zuchnow ski: „NOW A KULTU­

R Ą 11, N a p ra w a , 1934, s tr . 38.
A u to r , p o e ta  i l i te ra t ,  p ró b u je  d ać  now ą 

sy n te z ę  k u ltu ry ,  —  ściśle  m ów iąc „ k u ltu ry  
ludow ej" . P o d e jm u je  p ra c ę  a k tu a ln ą . W ieś 
bow iem  p o lsk a  w  o g n iu  p rze m ian , k tó re  
p rze ch o d z i św ia t, z a tra c a  d a w n ą  k u ltu rę  
a  n o w ej jeszcze n ie  m a. T o  je d n a k , co 
p. C zuchnow sk i p o d a je , n ie  je s t  ro zw ią za ­
niem  z a g a d n ie n ia  „ k u l tu ry  lu d o w ej" . P ra c a  

ijego  bow iem  s ta n o w i p ró b ę  p rzeszczep ien ia  
so c ja lis ty c z n e j id eo lo g ji . .k la so w e j"  n a  g ru n t 
w iejsk i. —  Ś w iad cz y  o o c z y ta n iu  się a u to ra  
w  literaturze so c ja lis ty c z n e j, a le  i o n ie­
znajom ości p raw d ziw e j d u sz y  lu d zk ie j.

chanem poiskiem Jeruzalem ” . W rozmowie te jjiw l i Metody apostołowie słew iańskości wśród 
wówczas, przeszedł cale swoje życie, wspomi- Słowian. —  Paw eł pod wierzbami polskłwni 
nająć szkolę powszechną i gimnazjum ustawie* przekonyw ujący meodpa-icie P iotra la.pidn.rnem 
ną ozdobiono w alką o ..Wiedze o Polsce” w „Qoumodof‘?, tek  nawot i tu. i szczególnie tu 
sercu i o polskość także i nazew nątrz (choćby : n a  Śląsku pod wk-rabą ,.Quomodo“? — W środ 
i to uparte, że nazyw a się „Skow roński'1 a  nie kowani trzeciern oknie, św. Stanisław  z podnie-
„Skow roinsky"). A potem ochota bv zostać .Je­
zuitą. W olała go jednak praca, taka , gdzięby 
przy najskrom niejszych naw et w arunkach ma- 
terjalnyoh, mógł z całą sw obodą służyć wier­
nie Bogu dla dobra śląskiego Indu, którego i 
był synem.

P rzeg lądając życiorysy w ybitnych Ślą.za 
ków, zauw aża się szczególnie u księży ten bar­
dzo trudny do rozw iązania problem posłuszeń­
stw a kapłańskiego dla biskupa wrocławskiego 
wraz ze szczerą prac-ą narodową. O sumienie 
bystre  a śmiałe, o serce gorąco m iłujące i od­
ważne było bardzo trudno. Przecież wówczas

sionomi jak racrok  rękoma, na tle gotyckiego 
«kl -pienia, K ofrow inę w skrzeszając, wskrzesza 
nar. dowość w ludzie śląskim.

Ja k  bezwzględnie kochał swe poselstwo wl 
jnarodow ej pracy jak  nieustępliw ą była jogo 
w iara, że ku f o k e e  Ś h  k  wróci, i musi wrócić 
św iadczy rozmowa z jednym  z w ybitnych du­
chownych na Śląsku. Tyło to  po plebiscycie i 
jasne były spraw y, że Ślą.sk cały Polsce nic 
przypadnie —  wówczas to rozmówca Ks. Sko­
wrońskiego w yraził żal i obawę: a. ozy to nie 
szkoda, czy to  dobrze będzie, jeśli Śląsk bę-

Z sali koncertowej.
ARTUR RUBINSTEIN.

Znam, słucham Rubinsteina i pisuję o nim 
recenzje od la t  zpórą dwudziestupięciu. Słu­
chania go nigdy nie mam dosyć. P isanie k ry­
tyk mogłoby po tak  długim okresie sprawiać 
pewien kłopot, zwłaszcza, że niemal cały jego 
repertuar k ilkakro tn ie już został w nich omó­
wiony. Ale kiedy wychodzę z .koncertu Rubin­
steina zawsze czuję jakby  now y zastrzyk en­
tuzjazmu dla jego odtwórczego genjuszu, k tó ry  
przelewa się bezpośrednio w pióro, m ające są­
dzić najnow szy jego w ystęp. Ostatni zaś w y­
stęp R ubinsteina w sali S tarego T eatru  napeł­
nił tłum y jego słuchaczy tak ą  ilością, kaloryj, 
że przypom niały się dobre, najlepsze czasy 
kontak tu  publiczności krakow skiej 7. wielką 
sztuką. Chciałoby sio posiadać w sobie cudo­
wny aparat stillowski, celom utrw alenia chwil, 
które Rubinstein zaczarował nieporównaną in­
terpretacją Bacha i Chopina. Schumanna i Pe- 
bussyęgo, M aciejewskiego i Liszta. NTa końcu 
koncertu, kiedy młodzi | starzy1 ■'Muchacze przy 
puścili szturm o naddatk i, rozeszła się wieść, 
że Rubinstein wystąpi na estradzie krakow skiej 
w najbliższą niedzielę. Melancholijne, uczucie. 
la  musimy się rozstać z wielkim artystą , zmie­
niło się w radosny nastró j rychłego zobacze­
nia go i usłyszenia w dawno w K rakow ie mó­
wek m yw any  m repertuarze. Z- J-

dzie rozerw any, trochę tu  i trochę tam ... Wów- 
n.a Śląsku, naw et u dzielnych kapłanów , św ią-jczas odparł Ks Skowroński: a choćby Polsce 
t obli wy oh sług K ościoła i żarliwych apostołów  przypadły  cztery m etry kw adratow o ze śląska,

to jeszcze na tern miejscu w-arto stanąć i zo- 
woiać: ..a przeciażcśm y na Śią.sku wolni, prze-

( R a d i o .

Z ł ó ż  składkę n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

wadzimy zazwyczaj kompromis, k tó ry  był 
c-zemś najgorszom dla polskiej racji stanu, bo 
odsuw ał chwilę obudzenia się porywu patrjo- 
tyeznego u ludu, znieczulał strunę narodow ą 
i usypiał. U Ks. Skowrońskiego i niewielu in­
nych było zupełnie inaczej.

Pow iadają, ie  Ks. Skowrońskiem u „P olska 
łatw o przychodziła” bo był wnukiem pow stań­
ca 1831 roku, bo wychowanie narodow e, że i 
łatw ość językow a, że zamiłowanie do lite ra tu ­
ry, —  w szystko to  praw da, ale i to  praw da, 
że stru k tu ra  duchow a tego człow ieka m iała krę 
gosłnp i to w łaśnie różniło go od innych. Sko­
w roński nie pełzał. A że nędzne były posady 
kapłańskie, żen ie mile go widzieli ..różni11, że na 
w et choć na krótko, za-suspendowany został, że 
spowodu trudności robionych przez kardynała 
w rocławskiego m usiał m andat poselski złożyć, 
to  było w szystko niczem, wobec jednej jasnej 
drogi do Polski.

W m ieszkaniu p ra ła ta  w isiała grafika fran­
cuska z la t dawnych. Były to  dwie postacie 
apostołów  p io tra  i P aw ła w rozmowie pogrą­
żonych. Pod postaciam i napisane słow a P aw ła 
Apostoła. „Quomodo cogis gentes ituiaicare". 
Obraz ten bardzo lubiał p ra ła t Skowroński. Tu 
bowiem był jego progam  kapłana i  patrjo ty . 
Tu widział jedyne wyjście z trudnego położe­
nia, w  jakiem się znajdow ał każdy  ksiądz k a­
tolicki na Śląsku. Przez całe niemal życie z.da- 
waf się K s.’ Skowroński sw ą pracą potężnemu

żeśmy w  Polsce” ...
O sobista cecha Ks. P ra ła ta  Skowrońskiego 

to jego głęboka dobroć serca, i nigdy nie g .i-jC o slvehać

Programy stanyj radiowych.
Sobota. 13 października (934.

Kraków '304.3) CL: 0,45— 7.40 Audycja
poranna z W arszawy; 7.40 Program  na dzień 
bieżący; (7.50 P ogadanka dla kobiet; 11 ff!  Sy­
gnał czasu, hejnał: 12.03 Transm isje z W ar­
szawy; 12.10 K oncert: 13.00 Transm isja z W ar 
szawy: 13.05 P ły ty : 15.30 Transm isja z W ar­
szawy: 15.35 H arcerska; w atra ; 15.45 p ły ty ; 
16.30 Transm isje z W arszawy j Lwowa; 18.00

snący uśmiech do życia, tak  żc naw et dziś, gdy 
wiemy, że nie żyje, wspom inając jego postać, 10.30 ]>lvt

spoglądając w jego 
całe ŻYC-ie um iał

uśmiechamy się ku życiu, 
dobrą stronę, tak , jak  to 
„nasts prałaci,k czynie11.

-Niechże mu Bóg Dobry, za ton uśmiech ku 
bliźnim, ku życiu, niebiańskim uśmiechom od­
płaci. A za jego tęsknotę i w alkę o polską, mo 
dlitwę i mowę o polski b y t i państwo, o polską 
sztukę w kośo i Ma. ąb, niech wyjdą mu naprzeciw 
anieli, tacy  z obrazów T etm ajera. Mchofera. 
czy W yspiańskiego, co to paw ie pióra w skrzyd 
łach m ają i polskim pasem kabaty  krakow skie 
przepięte noszą i polską pieśń nucąc niech 
do raju  wprowadzą.

W K rakowie 6 października 1934.
Je rzy  Langm an,

go

Taniej niż za cenę
FII.ETU II. KLASY 
mtżemy pedrśżawać

SAMOLOTAMI P. L. L. „LOT"

KS. STANISŁAW  KOZIEROW SKI; „A tlas 
nazw  geograficznych Słowiańszczyzny zacho­
dniej’1. Zeszyt I.: Słupsk, Kołobrzeg, Piła, Szcze 
cin. (Poznań 1931. str. 24 folio i 4 m ap y )/

N a zjeździe naukow ym  slawistów poruszo­
no zagadnienie nazw topograficznych i wnios­
ków  z nich płynących, rozjaśniających nam py 
tanie, k tóry  naród i jakie plemię w pewnych 
okolicach było wcześniejszym panem ziemi niż 
dzisiejsi m ieszkańcy, om z jak  się historycznie 
nazw y miejscowości tw orzyły. C harakterystycz 
ne dla tych rozważań były prelekcje: 1) M. 
Y asm era (z Berlina) „die Atisbreitimg dei Fin 
nett in den slavisehen L andem " — o nazwach 
miejscowości pochodzenia fińskiego na obsza­
rach  Rosji i 2) S. Rosponda „T oponom astyka 
słow iańska’1, M ateijuł słownikowy miejscowo­
ści przedstaw ił ks. prof. Stan. Kozie newski i dał 
w  nim wymowne argum enty, stw ierdzające 
pierw otną slowiauskość ziem między dolną O- 
d rą  i W isłą. Zeszyty następne (II— IV) objąć 
m ają  resztę obszarów ongiś słowiańskich, n dzi 
siaj niemieckich.

seowościom pierwotnie słowiańskim , albo same 
były przeróbką oryginałów  słowiańskich, lub 
sam e nadto uległy nowemu przekręceniu sło­
wiańskiem u, znajdziem y wyjaśnienie, czemu 
tak  się trudno naw et naukow cowi w tym  słow­
niku nazwowym wyznać,.

Oto dla przykładu: Niemcy wielkopolscy
Pokrzyw nicę ochrzcili „N essebrode”, a  ludność 
miejscowa i okoliczna uczyniia z tego przezwa 
nia nową, nazwę: „N aszaroda” ; polskie Juniko- 
wo dostało na chrzcie gerananizacyjnym imię: 
Am See —  Amsee, ale z tej nazwy pow stała 
w ustach polskich nowa: „Jam ża11. K toby tam  
doszedł do tego. żc lechickic: Ośno tkw i w nie- 
mieckiem: Nossen, albo że Gęstwina pierw otna 
to dzisiejszo Janneschw ein, albo że Uncliristen 
obecne to dawne Okrzoszyce i t. d.

J e s t  to robota benedyktyńska, choć po-zor 
nie bezwysitkowa. W yprowadzone na światło 
nauki nazw y zestawił au to r abecadłowym  po­
rządkiem , każdej nazwie słowiańskiej przydał 
odpowiednik niemiecki i w skazał, gdzie imie­
n ia teigo szukać na załączonej karcie atlasow ej 
i w  opracowaniach naukow ych. Dla czytelni­
k a  rozpoczyna się teraz dopiero zajm ująca lek­
tu ra  np. polska, nazw a „G órka” m a niem iec­
kich przezwisk k ilka, bo: Górkę —  Gonken — 
Gurkon — Gohr.ke — a  polskie „GÓTy“ zosta­
ły  w różnych okolicach też  różnie przezwane: 
Gurren — Gohren —  Bergen i t . p. Przecieka- 
we studjum , a możemy je czynić teraz, m ając 
przed sobą A tlas ks. Kozierowskiego. To jego 
zasługa i za to m a naszą wdzięczność.

Teraz lingwiści ze swoim aparatem  języko
Rozwiązywali już tak ie  zagadki uczeni: Sza i znawczym przystąpią do sekcji z kryterjum  fi- 

farrk, L. Chodźko, Paploński, pichosiński, W. lologieznem \ jedni będą spraw dzać trafność 
Bogusławski, W. K ętrzyński i inni liczni ba-1 odtworzonych nazw lub przeprow adzą korek- 
daozc, znani tylko kolom uczonych. Obficie turę wniosków au tora , inni zaś snuć będą wnio 
czerpali oni z kroniki wił Ikopolskicj, jaką s F ( skf dla języka, dziejoznaw stw a i ku ltu ry  tak  
sali kanonicy poznańscy w .XIII i X II' w. Z ser słowiańskiej jak  i germ ańskiej, 
decznem umiłowaniom wziął się do toponouia-i Mapy (w pod siatce 1:300.000) wykonano w 

i styki słowiańskiej i ksiądz kanonik Kozierow- /Insty tuc ie  Geograficznym w Poznaniu a  odbite 
Jski. Zaczął od najbliższego terytorium  i oglo-j w zakładach Książniey-Atlasu we J.wowie,
| sil sieiini tomów nazw miejscowości Wielko- j świadczą chlubnie o sztuce graficznej polskiej, 
polski i z kresów zachodnich, które dziś już Słusznie obdarzono tem dzieleni zagranicznych

słowne .1 iA tlas sk łada się z części 
nej. A utor dal przedmowy, a redaktor 
geograficznych” czyli „P rac Insty tu tu  geograf, j wną. Wiele rozprn 
un iw ersytetu  poznańskiego '1, prof. Stan. paw -i poznańskiej „Slavi 
Iowski wstęp w językach: polskim 
i angielskim . Jeśli zważymy, że nazwy german 
ekie, narzucone przez nowych władców miej-

gralicz-1 d la nas przepadły. Potem zainteresow anie swe uczestników kongresu slawistów. Dano im też 
..Badań | rozszerzył na zachodnią Słowiańszczyznę da- w rękę językow y A i la - Podkarpacia polskiego.

nwek ogłosił w rocznikach opracowany przez prof. N itscha ; Małeckiego, 
ia occidentalis” i w roczni- Niechże w św iat słowiański niosą błyszczące 

francuskim kaci) poznańskiego Tow. P rzyjaciół Nauk. Obo dokum enty polskiej nauki językoznawczej i ró-
enie zaś przedstaw ił 
Atlas.

św iatu slawistycznemu wrtocześuie polskiej sztuki graficznej. 01.

świccie; 18.10 Wiadomości' bie­
żące: 18.15 Transm isje z W arszawy i Poznania 

19.45 Program  na dzień następny; 
19.50 W iadomości sportowe z Wa.rsz.: 19.55
Lokalne wiadomości sportow e; 20.00 Transm i­
sja z Warsz.; 22.00 K oncert reklam ow y; 22.15 
Transm isja - z W arsz.; 23.35 P iy jy ;. 24.00 T rans­
misja z W arszawy.

Lwów. (377.4) G.: 6.45 Audycja poranna z 
W arszawy: 16.30 Wesoła audycja dla dzieci;
18.00 „Film polski na przełom ie-': 13.10 „Sif- 
va rerum " i życie artystyczne; 19.56 Lokalne 
wiadomości sportowe.

W arszawa, (1345 ni.) G.: 0.45 ..Kiedy ran­
ne” : 6.58 G im nastyka; 7.15 Dziennik poranny, 
6.50. 7.08, 7.25, P ły ty ; 7.35 Chwilka pań domu; 
7.40 Zapowiedź program u; 7.50 Koncert re­
klam owy: 11.57 Sygnał czasu. 12 Hejnał z K ra­
kowa; 12.03 Windom, meteor. 12.05 Przegląd 
P rasy ; 12.10 M uzyka lekka: 13.00 Dziennik po­
łudniow y; 13.05 P ły ty : 15.30 Wiadomości o
eksp. polskim; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 
P ły ty ; .16.30 W esoła audycja dla dzieci zo Lwo 
wa; 17.00 Pieśni w wyk. St. Argasińskicj; 
17.20 Recital fortepianowy; 17.50 „Dom i ro­
dzina11; 18.00 W iadomości rolnicze; 18.10 Życie 
ku ltu ra lne i artystyczne stolicy; 18.15 Muzyka 
lekka; 18.45 „W  gościnie u KOP u” ; 19.00 Pio 
senki ludowe; 19.20 Odczyt z Poznania; 19.30 
P ły ty ; 19.45 P rogram  n a  dzień następny; 19.50 
W iadomości sportowe; 20.00 Muzyka iekka; 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 J3 k  pracujem y 
w Polsce; 21.00 Koncert, popu].; 21.45 ..'Wieś 
w litera tu rze  bolszewickiej” ; 22.00 K oncert re­
klam owy; 22.15 Muzyka, taneczna: 23.00 W ia­
domości m eteorologiczne; 23.05 „Loża szyder­
ców11 T eatru  W yobraźni; 23.35 p ły ty : 21.00
Muzyka taneczna.

K atow ice (395.8). GL: 15.35 Z życia Związku 
Młodzieży Polskiej; 15.40 „S trażak śląski’1;
18.00 Skrzynka pocztow a Cioci Heli dla dzieci: 
19.56 W iadomości sportowo ze Śląska.

Od Wydawnictwa
P ro s im y  P. T. A bonen tów  

o n a d sy ła n ie  p re n n m e ra ty  za

październik
R ów nocześn ie  z w rac am y  się 

do w szy stk ich  a b o n e n tó w  z a ­
leg a jący ch  z p r e n u m e ra tą  % go ­
rą c e m  w e zw an iem  ab y  zech cie li 
n iezw ło czn ie  za leg ło śc i w y ró w ­
nać.



3ś t . 280 4.GŁ03 NARODU1’ z 12-gn października 1084 \ W $ l ..

Co slirctef
rm  M r m & a n f i e .

Piąt.ek 12: Feliksa, C yprjana, M aksymiljana b.
Wschód słońca 5.54, zachód 16.50.

>7t Długość dnia 10 godzin i 53 min.
S obota 13: E dw arda kr., D aniela i Teofila b.

W schód słońca 5.56, zachód 16.48.
Długość dnia 10 godzin i 50 min.

ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH na
Ujeździć Okręg owym delegatów  z W ojewódz­
tw a  K rakow skiego uchwalił przenieść siedzibę 
Zarządu Okręgowego ze Szczakowej do K rako­
w a. W ybrano również nowy Zarząd Okręgowy 
w następującym  składzie: P rezes —  F. Arczyń- 
ski, W iceprez. —  inż. W. W aehlowski j inż. K: 
Kopeć, Sekr: — W. Lutkiewicz, Skarb. — K. 
Słysz.

W związku ze zmianą siedziby Okręgu od­
było się onegdaj W alno Zgromadzenie człon 
ków Grupy krakow skiej związku, k tó ra  rów­
nież dokonała wyboru Zarządu. Weszli do nie­
go Prez. F irla J „  W iceprez. Dr. W iniarski. Se­
k retarz  S tankiew icz A., Skarbnik Chyrc A. — 
Związek Powstańców  śląskich w samym K ra­
kowie skupia, w ?olde przeszło 100 członków.

NA TARGOW ICĘ M IEJSKĄ spędzono o- 
góleni w dniu 9 bm, 138 koni i piacono za ko­
n ie  pociągowe ciężkie od 150— 250 zh. lekkie 
80— 110, rzeźne 30—60 zł. Ze spędzonych ko­
ni sprzedano: n a  wywóz za granicę k ra ju  5 
sztuk. na. rzeź miejscową 7.

ZNALEZIONO ZWŁOKI NOWORODKA. — 
D nia 10 bm. o godzinie 12.30, robotnicy zajęci 
przy w ydobyw aniu piasku na prawym brzegu 
W isły znaleźli zwłoki now orodka pici męskiej. 
Zwłoki po doknaniu oględzin przez lekarza ob­
wodowego przewieziono do Zakładu m edycyny 
sądowej, za-ś dochodzenia prowadzi Się.

POPARZYŁ SOBIE NOGI. Dn. 10 bm. o 
godzinie 19 Senkal Szlome, la t 9 zani. Rękaw ­
k a  33 w czasie zabawy przy ognisku na K rze­
m ionkach doznał poparzenia nóg. Sep ku, la po 
udzieleniu mu pomocy lekarskiej na Pogotowiu 
Ratunkow em  oddano opiece domowej.

SKRADŁ KONTA Z WOZEM. Nowak Marja 
zam ieszkała w Luboczy pow. K raków, doniosła 
organom P. P-, że dnia 10 bm. o godzinie 9 
sk rad ł jej nieznany spraw ca z ul. Zaleskiego po 
zostaw ionego chwilowo bez nadzoru konia z wo 
zem w artości 300 zł. Dochodzenia prowadzi się.

PRZYTRZYMANY AMATOR SKÓRY BOK 
SOWEJ. A resztowano K upca W ładysław a, fa 
se T am olm skiego, la t 31, zam. w Krzyf-zkowi- 
cach pow. Kraków , za kradzież skóry bokso­
wej w artości 30 zl. dokonaną ze sklepu Wró­
bla Szmelkego, przy ul. P rądnickiej 6, o ozem 
pisaliśm y wczoraj.

 OOO---------
Z A W IA !> H ’S i 'M A  I KOM UNIKATY.
„O ŚW IATOPOGLĄDZIE". Dziś w piątek 

w  sali Domu K atolickiego przy ul. Straszew  
s-kiego 18. II. p. o godzinie 7.15 wieczór O: J- 
M: Bocheński Dominikanin docent Międzynar. 
In sty tu tu  Papieskiego w Rzymie, wygłosi od­
czy t p. t. ,.0  św iatopoglądzie-1.

WSPÓŁCZESNY TEATR FRANCUSKI. Na 
powyższy tem at w związku z książką fo r tu n a ­
ta  S trow sldego w ygłosi odczyt Dr. Tadeusz 
K udliński w Collegium W ykładów  Naukowych 
dzisiaj w p ią tek  o godzinie 19 tej w przed­
dzień prenijcTy kom edji L. Y em euiFa „Tak się 
zdobyw a kobiety11,

 OOooOO---------

K E PE K T U A IŁ  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .
P iątek : ..Domek z k n rt“ .
Sobota 13 paźdz. „Tak się zdobywa ko­

b ie ty” .
 X X ---------

REPERTUAR KINOTEATRÓW,
ŚW IT: P a t i Patachon jako kompozytorzy.
WANDA: Czy Lucyna to dziewczyna.
APOLLO: Imperatorowa.
SZTUKA: Radosna godzina, M ilkey Mouse.
UCIECHA: Markiza Yorisaka.
SŁONKO: King Kong.
PROMIEŃ: P arad a  rezerw istów
ADRIA: Nocny lot.
BAGATELA: Symfonja Życia, na scenie re- 

w ja pt.: Nasz s ta ry  K raków.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od S— 11 bm 

„R asputin” .
—— oo------

7  TEATRU M. IM. J- SŁOWACKIEGO. —
Dzisiaj w piątek na przedstawieniu popularnam  
po cenach zniżonych, świetna kom edja  ̂ mu­
zyczna G raniehstacdtena „Domek z k a r t . — 
W rolach głównych w ystępują pp: Jaroszew sk i
W ojteoki i W yrwicz-W ichrowski.

I.TAK SIĘ ZDOBYWA KOBIETY" pełna 
hum oru i pomysłowej akcji kom edja L. Ner-, 
neuiFa ukaże sic n a  krakow skiej scenie ju tio  
w sobotę. Obsadę komedji stanowią pp.: An
kwicz-Szyjkowska, K lońska, K ostecka, yt- 
wicz-W rchrowski, K ułakow ski, Pągows -i, \o u  
d ra t, Turski, W oźniak. P róby  pod kierunkiem 
reż. Nowakowskiego dobiegają końca.

„LILLA W ENEDA“, traged ja  J .  Słowackie

Akcja dożywiania obejmuje 35.000 dzieci powodzian.
W  p o w ia tac h  d o tk n ię ty c h  pow odzią 

(zw łaszcza D ąbrow sk im  i M ieleckim ) zaszła 
p o trz e b a  usunięcia, pew nej ilości dzieci 
z dom ów  ro dzic ie lsk ich  z pow odu z ru jn o ­
w an ia  i zaw ilgocen ia b u d y n k ó w , z a g ra ż a ­
jąceg o  zd ro w iu  dzieci. D zieci te  ro zm iesz ­
czono  na 16-tu kołonjach is tn ie ją c y c h  na 
te re n ie  oko licznych  pow iatów .

O becnie um ieszczonych  je s t na 19-tu k o ­
łonjach 1.294 dzieci, z których 771 obciąża  
fundusze K rakow skiego W oiew . K om itetu , 
w zg lędn ie  P o w ia to w y ch  K om ite tów  P om ocy  
d la  P ow odzian , zaś 523 dzieci utrzym anych  
je s t ko sz tem  o rg an izac ji spo łecznych , w zgl. 
sa n ierządów .

IV m iaro dop ro w ad zan ia  dom ów  ro d z in ­
nych  do n a leż y teg o  s ta n u  p o w ra ca ją  dzieci 
z ko lon ji do rodzin , a  n a  o p różn ione  m ie j­
sca w y sy ła  się inne dzieci p o trz e b u ją c e  w y ­
jazdu .

Dzieci p rze b y w a jąc e  na k o ło n ja ch . po­
bierają naukę w szko łach  m ie jscow ych . —  
O piekę nad  a k c ją  ko lon ji ob ję ła  S ek c ja  
O pieki nad D zieck iem  W o jen  Z w iązku  Mię­
d z y k o m u n a ln e g o  O pieki S poi, w K ra k o w ie

pod p rzew odn ic tw em  P . W ojew odziny  K w a­
śniewskiej.

A k cja  dożyw iania dzieci pow odzian  
w szko łach  i p rzedszko lach  zosta ła  za p o ­
czą tk o w an a  już w e w rześn iu , w bież. m ie­
siącu  będzie  p row adzona w pełnym  z a k re ­
sie i obejm ie około  35.000 dzieci powodzian  
i częściow o ubogich. D ożyw ian ie  dzieci po ­
m yślane je s t w zasadzie  dw urazow o. gdzie 
to  je s t m ożliw e i po lega na do sta rczen iu  

i dzieciom  cic-plyeh posiłków .
Co do a k c ji  odzieżow ej —  to o s ta tn io  

p rzesłano  do te ren ó w  d o tk n ię ty c h  pow odzią 
8 .-724  sztuk od zieży  i b ielizny. 11.908 par 
obuwia, 759 sztuk  pościeli, 1.281 sprzętów  
dom owych, 6 .180 sztuk naczyń, 9.512 roż­
nych przedmiotów' codziennego użytku . —  
N ajw ięcej przesyłek  w y sy ła  się  do powiatu  
Dąbrow skiego i M ieleckiego. —  W szy stk ie  
p rzedm io ty  są  se g re g o w a n e  i in w en ta ry zo - 
w ane. n a d to  odzież dezynfekow ana.

A kcja  pom ocy odzieżow ej i p rzedm io ­
tów  codziennego  u ż y tk u  p ro w ad zo n a  jest 
w dalszym  ciągu .

Od soboty dnia 6  b. m. w k ino tea trze t i

l
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M P E R A T O R O W A
Najdoskonalszy tw ór naszej epoki! — Najwspanialszy poem at miłosny, jaki zna ludzkości

Szalony rom ans — 
M omenty pełne hu­
moru, — Zabawy

na cesarskim dworze. — Miłostki carycy. — Genjalua kreacja najsław niejszej a rtystk i ekranów  
najpiękniejszej kobiety, za U g p lp rra  H ip tf ip h  Nieśm iertelny w ysiłek reżyserski, wyczarowa- 

k tó ią  szaleią miijony. tndl luUjf UlłJlI Ibł! ny rnistrzowskiem gestem słynnego JÓZEFA 
STERN BERGA pam iętnego twórcy „Mf rokita*, „X 27“, „Exspresu z Szanghaju*! — Cały świat

Żyje nod znakiem tego filmu 1

0. współpracownik J .  dziennika" komunistą.
Z ezn an ia  o sk a rż o n y ch  w p rocesie  11 k o ­

m un istów , to czący m  sic p rzed  sądem  p rz y ­
sięg łych  w  K rak o w ie , d o b ie g a ją  k u  k o ń ­
cow i. .Jako o s ta tn i zezn aw ali Ritterman  
i B azes. Obu zarzuca a k t  o sk a rż en ia  w y d a ­
w an ie k o m u n iz iijąceg o  p isem k a  ..M yśl S po­
łe c z n a 11. Z ezn a ją  oni. że podzie lili się ro la ­
mi. R itte rm a n  b y ł a d m in is tra to re m  p ism a. 
B azes zaś re d a k to re m .

W  tra k c ie  zeznań  B&zesa w js z łę  na jaw  
sze reg  n iezw yk le  in te re su ją cy c h  szczegółów . 
Z a p y ta n y  o sw ą przeszłość B azes zeznał, że 
pierrvsze kroki na niw ie dziennikarskiej sta ­
w iał jako w spółpracow nik  sy jon istyczn ego  
„N ow ego  D ziennika". „T am  —  o św iad czy ł 
z em fazą —  n ab ie ra łem  pojęć o e ty c e  d z ien ­
n ik a rsk ie j" .

B azes tw ie rd z i, żc „M yśl S p o łeczn a"

m ia ła  b y ć  pism em  naukow em (l). Z aprzecza 
tw ie rd z en iu  a k tu  o sk a rż en ia  ja k o b y  pism o 
by ło  su b sy d jo w a n e  przez p a r t ję  k o m u n i­
s ty czn ą .

D rugim  in te re su ją c y m  i n iezm iern ie  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y m  szczegó łem  z zeznań  osk. 
B azesa  je s t tw ie rd z en ie , że k ażdy numer 
„M yśli Społecznej" b ył oddaw any przed 
rozpoczęciem  druku do przejrzenia cenzu­
rze, m im o, że nio w ym agają, te g o  obow ią­
z u jąc e  p rzep isy . R e d a k to r  ..M yśli S p o łecz­
n e j"  o b aw ia ł się bow iem , b y  „ d e lik a tn a  
i śc is ła  obecn ie  c e n z u ra "  —  ja k  się w y ra ­
ził —  nie zna laz ła  w  a r ty k u ła c h  re d a g o w a ­
nego p rzez  n iego  p ism a, czegoś a n ty p a ń ­
stw ow ego . O baw ia ł się rów n ież  k o n f isk a ty  
z pow odu  w y n ik a ją c y c h  s tą d  s t r a t  f inanso- 
w \ cli.

go dana będzie w niedzielę wieczorem, na 
przedstaw ieniu po cenach zniżonych.

DZIŚ NOWA REW JA W BAGATELI. Dziś 
w Bagateli odbędzie sic prem jera wielkiej re- 
wji p. t. „Nasz S tary K raków 11, do k tórej pod 
tymże tytułem  autorzy krakow scy J . Sinnlco i 
Greer napisali finał, a podkład muzyczny przy 
stosował J .  Leo. R eżyseria spoczywa w rę­
kach kom ika Lopka Berlińskiego. który w n z  
z całym zespoleni dołoży! wszelkich starań , by 
dzisiejsza prem jera w ypadła imponująco.

ARTUR RUBINSTEIN, jeden z najwy bil niej 
szych pianistów współczesnych, którego kon­
certy  są. zawsze pierwszorzędną sensacją a r ty ­
styczną. w ystąpi po raz drugi j ostatni, a to 
w niedziele 14 bm. w Starym  I eatrze.

Bśbijoteka dla tealrćw
i chórów Ludowych.

Z w iązek T e a tró w  i Chórów L udow ych  
we L w ow ie sk ła d a  Se rdeczno  p o d zięk o w a­
n ie p. Joannie Baranowskiej z K rakow a, 
w dow ie po znanym  p ed a g o g u  i b. radcy  
szko lnym , za p o d aro w an ie  im ieniem  swoich  
w nuków  cennej bibljoteki dram atycznej, 
z ł o ż o n e j  z k ilkuset d ziel po swoim  synu  
ś. p. Dantem  Baranow skim . iednvm  z za ­
łożycieli Z w iązku , d łu g o le tn im  d y re k to rz e  
te a tró w  Indow ych w e L w ow ie. K rakow ie 
i K ielcach . U zupe łn iony  ta k  w span iałym  
d arem  księg o zb ió r d ra m a ty c z n y  Zw iązku, 
jeden z w iększych  w P olsce —  zostan ie  
w k ró tce  o tw a r ty  do u ż y tk u  m iłośn ików  
te a tru .

- 00 -

W ycieczka do Berlina i Drezna.
Dniiij 8 listopada rano w yrusza z Krakowa 

osobnym pociągiem wycieczka do Berlina i 
Drożna. Pow rót do K rakow a dnia 7 listopada. 
Cena uczestnictw a, tj. przejazdu w obie stro ­
ny pociągiem pospiesznym wraz z opłatam i 
paszportowemi zl. S9.— od osoby. Szczegółowe 
inform acje i zgłoszenia przyjm ują: polski Zwią­
zek Turystyczny w Krakowie, ul. Szpitalna 36, 
oraz oddziały i agencje „Orbis11.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej
ku czci założyciela Muzeum Przemysłowego.

W  nadchodzący poniedziałek. 15 b. m., od­
będzie się w gmachu Muzeum Przemysłowego 
w K rakow ie uroczyste odsłonięcie tablicy pa­
m iątkow ej ku  czci założyciela tej instytucji 
Dr. M arjana Baranieckiego. Tablicę ufundow a­
ły  byle słuchaczki wyższych kursów dr. Ba­
ranieckiego.

Odsłonięcie poprzedzi Msza św. w kościele 
0 0 . F ranciszkanów  o godz, 10.86

Z  s g l U  s ą d o i p c i

Epilogi krwawych bójek.
\V łipeu b. r. na drodze Bałin—Koźmin na­

padnięty  został przez robotników, Jana Skwar 
ka, lat 24. Józefa Wołka i Pawła Dudka, An­
toni Bartosik. W ymienieni wszczęli z B artosi­
kiem bójkę i następnie poranili go ciężko. W 
Clniu wczorajszym sprawcy napadu stancji 
przed sadem okręgowym. k tó ry  Skwarka i Wof 
ka skaza? na 2 lata. Dudka zaś ąa półtora ro­
ku więzienia. W szystkim  skazanym zawieszono 
wykonanie kary na lat 3.

*  *  *

W pierwszym dniu Bożego Narodzenia 
ul), r. w podkrakow skiej wiosce Przylasku ru- 
sieekieh, kilku zawadjackich parobczaków na­
paliło na idących z szopką kolędników. NN y- 
w iązała się bójka, w której odniósł śmiertelne 
rany Jacenty Stępak. Sąd okręgowy skazał zn 
udział w hćjee Wojciecha Pyrka, lat 20 z W o­
li cy, na 2 lata więzienia. Jakóba Pyrkę, la t 
26 na. 1 rok więzienia. Skazani apelowali. W 
dniu wczorajszym sprawę rozpatryw ał sąd a- 
polacyjny. Na wniosek obrońcy dr. ,T. Bardia 
została ona jednak odroczona, celem przesłu­
chania świadków.

c c rs tw a  z okazji 2ó-lecia p ra c y  h a rc e rsk ie j 
n a  te re n ac h  P o lsk i. Z lot ten  m a być p rze ­
g lądem  w łasn y ch  sił i s ta n u  p o sia d an ia  o raz  
p odw aliną  p ra c y  Pa n as tęp n e  la ta . N a Z lo t 
m ogą je ch a ć  hniDfUŹ^ ze s topn iem  m łodzika 
po p rzy rzeczen iu ; k tó rzy  m a ją  za sobą 1 
obóz. W  obozach  oho rągw ianycli b ę d ą  b ra li  
u d z ia ł też lia rce rz e -P o la cy  z in n y c h  państw  
(w  k rak o w sk im  —  h arc e rze  z C zechosło -! 
w acjij. W  obozie b io rą  u d z ia ł też d ru ży n y  
żeg la rsk ie . —  H asiam i Z lo tu  są: 1. H arce  
1 te c h n ik a  sk a u to w a . 2. P o w szech n o ść  p ra ­
cy  zlo tow ej. P ró cz  teg o  zw róci się b . d u żą  
uw agę na obozow nictw n. Z w ażn iejszych  
p o czy n ań  zlo tow ych  n a leż y  w ym ien ić: 1, 
b ieg  h arc ersk i d la  s ta rszy c h  i d la  m łod ­
szych. 2. te c h n ik a : a )  ra to w n ic tw o , b) łą cz ­
ność. o) te re n o zn a w stw o , d) p io n e rk a , 3. w yr 
c-ieczki liarcow e.

C horąg iew  k ra k o w sk a  p rz y ję ła  n a  sie ­
bie zad an ie  zo rgan izow an ia  w y c ieczek  harc. 
d la  ca łego  Z lotu.

H A R C E R ZE  A ŚW IĘTO K. O. P-u.
W  dniu  14 b. ni. p rz y p a d a  10 ro czn ica  

za łożen ia  K orpusu  O chrony  P o g ra n icz a . —1 
B oczn ice  tę  obchodzić b ęd z ie  u ro czy śc ie  
ca la  sp o łeczeń stw o  po lsk ie. S pec ja ln ie  sil­
nie z a a k c e n tu je  sw ój u d z ia ł p o lsk ie  h a r ­
cerstw o . — H arce rs tw o  bow iem  w sp ie ra ją c  
K. O. P . zw łaszcza w  czasie  a k c ji le tn ie j 
w p rac y  spo łecznej —  o trzy m u je  z d ru g ie j 
s tro n y  od K . O. P -u  m o ra ln e  i  m a te r ja ln e  
po p arc ie  sw ego obozow nic tw n . O szczegó ­
łach  te j w sp ó łp rac y  m ów ić b ęd z ie  d zisia j 
w so b o tę  o godz. 15.35 p rzed  m ik ro fonem  
w rozg ło śn i k ra k o w sk ie j p. K az im ierz  Sow a.

W Y STAW A  KSIĄŻKI H A R C ER SK IEJ.
W  jes ien i b. r. H a rc e rsk ie  B iu ro  W y ­

d aw n icze w raz z B ib ljo tek ą  G łów nej K w a­
te ry  H arce rz y  o rg an izu je  w  W arszaw ie  w y ­
staw ę Ę siążk i harcerskiej. W y s ta w a  trw ać 
będzie  od dnia 8 do 16 g ru d n ia  b . r. i  p o ­
s iad ać  będz ie  d z ia ły  n a s tę p u ją c e : a) k s iążk i 
i b ro szu ry  h a rc e rsk ie , b) czasop ism a, k ro ­
n ik i obozów , c) ilu s tra c je , d) d a n e  s ta ty s ty ­
czne ty c z ą c e  się cz y te ln ic tw a  i ilości wy-i 
daw n ie tw .

M im o.

W iad o vn & Ś £i fk&rcersfóie. 
Jubileuszowy Zlot Harcerstw a.

W  lipcu  ro k u  1935 o d b ęd z ie  się w  S palę 
n a d  b rzegam i P ilic y  Ju b ileu sz o w y  Z lot H ar-

FILM „PRZEOR KORDECKI —  OBRONA 
CZĘSTOCHOWY".

W  połow ie g ru d n ia  r. b . u k aż e  się n a  
e k ra n ie  n o w y  po lsk i film  „ P rz e o r  K o rd e c ­
k i —  o b ro n ą  C zęstochow y". F ilm  te n  je s t 
dziełem  p o lsk ie j i ch rz eśc ija ń sk ie j w y tw ó rn i 
p. n. „R y tu o film " , n a  czelo k tó re g o  s to i 
gen . P o rzeck i. S cen a rju sz  o p ra c o w a ł i  r e ­
ż y se ru je  p. P u ch a lsk i. G łów ne ro le  g ra ją  
w  film ie pp. L iii Z ie lińska , K an iew ska , K a ­
rol A dw en tow icz  (o d tw a rz a  p o s ta ć  o. K o r­
d eck iego ), W a lte r  R y g ie r , B rodzikow sk i, 
S u eh c ick i i inn i. F ilm  „P rz e o r  K o rd e c k i"  
reb i w rażen ie  im p o n u jące , s t ro n a  a r ty s ty c z ­
na i tło  h is to ry c zn e  są  d o sk o n a łe . (K A P )

Z kin krakow skich.
SUKCES FILMU POLSKIEGO W KINIE 

„WANDA".
Nareszcie niechęć do polskich filmów ko . 

_ medjowyeh została  przełam ana, ja.k o iem 
świadczy rekordow e powodzenie najnow szej 
polskiej kom edji dźwiękowej p. t. „Czy Lucy­
na to dziewczyna?", w yśw ietlanej obecnie na 
ekranie popularnego k ina  „Wanda". W praw ­
dzie ty tu ł kom edji je s t dość banalny, ale je s t 
to kw cstja drugorzędna, bo stw ierdzam y miłą 
niespodziankę, że poziom ku ltu ra lny  tego o- 
brazu je s t wyższy, niż w innych krajow ej pro­
dukcji. Również i scenariusz je s t bardzo zrę­
czny i pomysłowy, a zespćł ak to rsk i z J. Smo- 
sa rską na czele dobrze skompletowany. Te za­
tem  czynniki zadecydow ały, że kom edja ta  
spo tkała się z nndzwyczajnem przyjęciem.

APOLLO: „Tm peratorowa" U sunięty w  cień 
po rewolucji „ talk iesćw ", film historyczny 
znów pojawił się n a  widowni. Ceeil B. de Mil- 
le nakrecit w „Cieniu K rzyża". R. Mamoulian 
wjrreżysarownl piękny obraz ..Królowa K rysty ­
n a"  z Gretą Gnrbo, a Al. C orda popisał się 
„Henrykłem YI1]“ z kapitalnym  Ch. Laughto­
nem w roli ty tu łow ej i „K atarzyną W ielką", 
odtw orzoną doskonałe, przez E lżbietę Bergner. 
Obecnie jeszcze raz oglądam y dzieje carycy 
K atarzyny  II. opracowane przez reż. S te inber­
ga z M arleną Dictricli w roli ex-księżniczki pru 
sklej Zofji Aulialt Zerbst. S cenarjusz obejmu­
je w ycinek życia, przyszłej carycy od młodości 
do zamachu na jej męża. cara  P io tra  III —  
Sternberg opracował rzecz w stylu am ery­
kańskim  n a  tle bogatych , ale mocno fan tastyez 
nyeli dekoracyj. Obsada, poza M arleną Dietrich 
sk łada sie z sam ych nieznanych bliżej aktorów .

UCIECHA. „M arkiza Y crisaka". Je s t to  
dźwiękowa w ersja głośnego przed 10-nm la ta ­
mi filmu ..Bitwa pod Ozwszimą", w  którym  
odniósł trium f św ietny ak to r  japoński Sessue 
U ayakaw u. Ja k o  obraz batalistyczny, pełen 

grozy w ojennej, dzieło reż. F arkasa  prezentujf) 
się ciekawie leniwiącej, że opracowanie techni­
czne jest faktycznie bez-zarzutu. Role główne 
kreu ją : Annabełla i Charles Boyer. nadając te ­
mu smutnemu filmowi ton liryzmu i poezji.
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Danina foaiątkowa roinikow.
< M inisterstwo s k a rb u ‘-wyjaśniło, że różnica 
m iędzy ostateczną kwotę, daniny m ajątkow ęj 
w  pierwszej g rupie kontyngentow ej (rolniczej) 
n a  rok bieżący i uiszczoną przedtem  zaliczką 
płatna jest w terminie do 15 listopada br.

Jednocześnie m inisterstwo skarbu wyjaśni. 
Jo. że staw ki nadzw yczajnej daniny m ajątko ­
wej ■ w  pierwszej grupie kontyngentow ej dla 
płatn ików  podatku gruntowego, opłacających 
państw , podatek gruntow y ponad 25— 60 zł. 
rocznie, wynosi 20 proc. podatku gruntowego 
i zw yżka kontyngentow a 10 proc. tej stawki, 
czyli łącznie 22 proc. państwowego podatku 
gruntowego. Dla płatników  podatku g ru n to ­
wego. opłacających ponad 60 zł. rocznie, u s ta ­
w ow a staw ka daniny -wynosi 40 proc, podatku 
gruntowego i zwyżka kontyrgentowa 10 proc, 
a wiec razem 44 proc. państwowego podatku 
gruntow ego.

Powołanie inspektorów
ub@zpiecza!n; społecznych.

W cciu uspraw nienia działalności ubezpie­
cza ni sjwiecznyeh powołani zostali przez Izbę 
Ubezpieczeń Społecznych inspektorzy, k^.rzy 
be-'a n r di za zadanie, kontrolę organi.-.acyj i 
dzi. 3alno,roi ubezpieczaini, wydawanie zarzą­
dzeń d orzn ych  w wypadkach sprzc z •ości z. o 
bowiazuiącemi przepisami, niedbalstwa lub n'e 
zatzdnośc: udzielanie pomocy łachow i, nfgn 
n w  ub<?:]feczaftf, wspićdziałamie w hadaniu 
ł u l i e t u  i planów finans.y  o-gospodarczym , ba 
danie stosunku do RJozf eczonycli j empa w 
tał. tw. n u  spraw  św iadczrniow y.h , oraz la-la  

1 n:« sp« w ynikający  •» n a  t e n  tle.
| Te on działania u-bezpmczalni spw ecznyrh  
tiOfli s ę  a rejony ins-*vt'cyjne^ K',a e otffjjfcu- 
I* sąs :ące ze sobą i>ezp:ec,al3'e K ażde­
mu z inspektorów  przydz elony je w jeden re- 

j jon  inspekcyjny. Insp ki-jr objeżdża przynaj- 
m n ej raz na m iesiąc w szystkie ubezpieczał nie 
w  swym i . jo n ;e. Obecn.e powołano już. 9 ins­
pek to r 'w .

Cukier di? pszczelarzy-powodzian.
Dowiadujemy się, że ministerstwo skarbu 

rozporządzeniem z dnia 4 października b. r. 
przyznało w drodze wyjątku prawo nabywania 
przez pszczelarzy-powodzian dodatkowego cu­
kru w ilości 2 kg. na 1 pień. Cutrer ten przezna 
izony jest atoli tylko dla pszczelarzy, którzy 

przyznany im zasadniczy kontyngent już w y­
czerpali, a matą dalsze istotne zapotrzebowanie 
:W®zy»cy inni muszą przedewszystkiem wyczer 
pać kontyngenty.

Cukier pszczelarski podlega skażeniu w ten 
sposób, że na 100 kg. cukru przypada 5 gr. 
fioletu m etylowego (dla zabarwienia) i 5 kg. 
płukanego piasku i 3 kg. trocin twardego drze­
wa. Do uzyskania dodatkowego cukru potrze­
bne jest poświadczenie wójta, świadec.wo sta 
nostwa o powodzi, podanie do urzędu skarbo­
wego ze stemplem za 5 ?ł. 50 gr. i załącznika­
mi, również ostcmplowanemi, co wszystko po­
m oc tę robi czemś iluzory^znem. W wielu w y­
padkach ikonomiczniej będz!e zakunió zwyczaj 
ny cukier i poratować ginące pszczoły. 1

sajg a^ ^ eagaE^3Bm B 3iaiB£Bsa8a

Dziś i c o d z ie n n ie w an d a i ?
w  t e a t r z e  i w i e t i n y m

W ielk ie  św ię to  k ra jow ej produkcji!
Arcydzieło film owe k tóre  przewyższa -wszystkie lajwybitnieisze produkcje zagraniczne, — Cze­

goś takiego jeszcze nie było! Czegoś takiego u nas dotychczas nie stworzono!

r zarująca kom edja rozśmieszająca do łez wg. ęcenarjusza KONRADA TOMA. W roi. głównych

wSS. mSSPm Emosarska tu p e ip s z  Bada jSSSToSSKaŚ
Cazimiera Skalska, Zygm unt Chmielewski, Paw eł Owerło, Zofia Czaplińska, Ela Antoszówna, 

Czesław Skoneezny. — Rezyserja : Juliusz Gardan. — M uzyka: H. Wars. — Piosenki: Schlecń- 
te r  i 1 om. — Kto s;ę chce dobrze ubaw ić kto clice zobaczyć film napraw dę wesoła- i dobry 
m rsi ogląuoąć tę arcyw esołą farsę — Początek seansów  w dnie powszednie o godz. ój 7 i 9’1Ó. 
W niedzielę i św ięta od godziny 3 popoł. — Program  Nr. 5. — Sala centralnie w entylow ana

ł * o ! a r  p o r,fiig aE sk iee o  W e rs a lu

K rólew ski zamek tjueluz koio Lizbony, znany nam z bogatych zbiorów sztuki i drogich k a­
mieni, spłonął doszczętnie. Zamek nazw any bvł słusznie ,.portugalskim  W ersalem 1’,

W ielu ludzi, n a  k tórych g run ta  w czasie 
ostatnich powodzi W isła, D unajec lub Poprad, 
względnie ich dopływ y pow yrzucały cudze 
drzew a lub drewno, alboteż k tórzy  tak ie  dre­
w na z wody i topieli połapali i w yratow ali, nie 
wiedzą, co m ają z tym  drzewem robić, czy m o­
gą je n a  swój uży tek  obrócić, czy też nie i ra ­
dzą się kogo mogą. D latego też chciałbym 
podać k ilk a  uw ag w tej sprawie.

Można zawłaszczyć dla siebie cudzą rzecz 
ruchom ą, ale tylko wtedy, gdy jej właściciel 
nie chce jej zatrzymać i  dlatego ją  porzuca.

W  w ypadku powodzi, k tó ra  drzewa w ydzie­
ra ła  z korzeniami i niosła, zabierała kloce, 
tra tw y  i deskj ze składów  nadbrzeżnych i tar 
taków, k tórej fale zm iatały często drzewo 
przygotow ane na budowę lub opał —  drze­
w a  takiego nie m ożna zawłaszczać. Działo się 
to bowiem wbrew woli właścicieli.

U staw a cywilna w yraźnie postanaw ia w 
par. 388, że w razie zachodzącoj wątpliwości 
należy r.aczpj przyjąć, iż w łaściciel nie chce 
pozbyć się swej własności. U staw a postanaw ia, 
że żaden znalazca nie może uważać rzeczy 
przez siebie znalezionej za porzucona przez jei 
dotychczasowego właściciela i nie ma prawa 
rzeczy tej sobie przywłaszczać.

Za. rzecz znalezioną uważa sie rzecz rucho­
mą, naprzyklad  p ływ ające sam opas drewno, 
nieznajdujące się pod niczyją opieką, które prze 
stało być w posiadaniu poprzedniego właścicie­
la, wbrew tegoż woli.

N ikt nic ma obowiązku ratow ać cudze mie. 
nie i przechowywać je. Jeśli jednak  ezyni to 
z w łasnej ochoty, bierze zarazem na siebie 
obowiązki, które ustaw a na niego nakłada. —  
W szczególności u staw a wysuwa jako w aru­
nek. czy znalazcy nie jest znany właściciel lub 
poprzedni posiadacz znalezionego drzewa, 
względnie czy zo znaków napisów  lub impre- 
jgnacji ua drewnie nie da się dokładnie osoby 
właściciela ustalić.

Jeśli tą drogą można ustalić w łasuo^śr to 
jest obowiązkiem znalazcy oddać temu właści­
cielowi względnie poprzedniemu posiadaczowi 
znalezione drewno, przez co rozumie także 
drewno wyłowione z wody przez znalazcę.

Jeśli poprzedni posiadnez drewna nie jest 
w iadom y to muszą być niezwłocznie poczynio­
ne przez znalazcę, ew entualnie zwierzchność 

n ie w sk i 7 ,75, p o ży c zk a  k °n w e rsy jn a  £7 .50 I miejscową potrzebne dla wyszukania go kroki.

Obniżka cen węgla i gazu.
m inisterstw ie przem ysłu i  handlu toczą 

się narady  w  sprawie obniżki cen węgla. Właśc> 
ciele kopalń oświadczyli już podobno go to­
w ość obniżenia ceny w ęgla o 8 i  pół proc. 
(jednakowoż ze strony czynników -rządowych 
w yw ierany je s t nacisk, by  obniżka wynosiła 
20 procent. W edle wszelkiego prawdopodobień 
stw a przem ysł węglowy zm uszonj będzie żą­
danie to zaakceptow ać. W sferach gospodar­
czych panuje przekonanie, że w ślad za obniż­
k ą  ceny w ęgla, zredukowaną zostałaby cena 
za dostawę gazu i prądu elektrycznego.

L:sty adwokatów bada zamkn!qte
w orzyszłym roku.

W  o sta tn ic h  d n ia ch  s ta ła  się znow u 
p rzed m io tem  ożyw ionych  d y sk u sy j sp raw a 
zam k n ięc ia  lis t ad w o k ack ich . O negda j zg ło ­
s iła  się u  p rezesa  N acze ln e j L a d y  A d w o ­
k a c k ie j p o sła  P a sc h a lsk ieg o  d e le g a c ja  zrze­
szeń ap h k n n tó w  ad w o k ack ich . D e leg ac ji te j 
o św iad czy ł pos. P a s rh a lsk i, Ufo sprawa za­
m knięc iu  lis ty  ad w o k ack ie j b ęd z ie  aktual­
ną w 1935 re k u . A p likanci adw okaccy  k tó ­
rzy7 są już w ciągnięci na lis tę  a p lik an tó w  
a d w o k a ck ic h  zach o w ają  w ed le  w sze lk iego  
p r  a  w d c o c ' 1 o b i c ń s t v ’ a sw oje dobrze  n ab y te  
p ra w a  i przysz tem  og ran iczen iem  objęci nie 
będą.

  n o ° ° o o ----------

Giełda krakowska.
K ra k ó w , 11 paźdafcerjr jka.  G iełda: Ziele-

O ile znalezione drzewo przedstaryia w ar­
tość wyższą niż dwanaście ziotyoh, obowiązany7 
jest znalazca donieść o wypadku zwierzchno­
ści miejscowej.

Jeśli poprzedni dzierży&iel lub wlaśbibiel 
znalezionej rzeczy zgłosi się w term inie 3-let- 
nim od chwili ogłoszenia i należycie w ykaże
praw o do znalezionego drzewa, winno mu być . , . . , - ,, , j ą d o  w ysokości 300 zł. ad osobyono wydane. Gdvbv zas drewno, z powodu J

aresztu do la t 3‘‘, zaś w  tymże artyku le  262 
w par. 3: „Kto przywłaszcza sobie mienie zna­
lezione, podlega karze aresztu do miesięcy 6 
lub grzywny".

Opisane czyny karygodne są w ystępkam i, 
karanem i przez Sądy) Nie mogę jednak  pom i­
nąć nrzepisu par. 4 tego samego artykułu  ko­
deksu karnego: „Sad może zastosow ać nadzwy 
ozajne złagodzenie k a ry  lub od k ary  uwolnić, 
jeśli Sprawca z nędzy przywłaszczył sobie ce­
lem użycia małej wartości przedmiot pierwszej 
potrze by4'.

Na przepis ten  nie mógłby się pow ołać za­
sobny gospodarz, łakom iący się na cudze dre­
wno lub tratw ę, zagnane przez powódź na je­
go grunt, lub w yław iający ta k ą  tra tw ę p o ta ­
jemnie z w odv i n ieogłaszający znalezienia, 
ani toż, nędzarz, przyw łaszczający soh e cudze 
drzewo o większej wartości.

Nowy Sącz, wc wrześniu.
Dr. Antoni Matakiewicz.

v,a- -u*.

Tanie wycieczki turystyczne do St. T\m .
N a k o n fe re n c ji A tla n ty c k ie j,  ja k a  o d b y ­

ła się w L o n d y n ie  w  itb. ty g o d n iu  p o s ta n o ­
w iono  sm acznie obn iżyć efeny b ile tó w  w y cie ­
czkow ych  d la  tu ry s tó w , u d a ją c y c h  się na, 
k ró tk i p o b y t do S tan ó w  Z jednoczonych . X a- 
sk n te k  te j u ch w a ły  już  od d n ia  22-go p a ź ­
d z ie rn ik a  r. b. m ożna bodzie o d b y ć  pod róż 
z G dyni do N ow ego Jo rk u  i zpow ro tem  za 
doi. 154 (około 800 zł.), przyczem  turysta  
ma prawo p ozostaw ać w  A m eryce 15 dni. 
Jeże li J e d n a k  d a n a  lin ja  o k rę to w a  n ie  p o ­
s ia d a  o k rę tu , k tó ry  odchodzi zpow ro tem  
w p rze c ią g u  ty c h  15 dni, to  p asaż e ró w 1 
p rzy s łu g u je  prawo pozostania  w  A n e ry c e  
dłużej, t. j. do dnia odjazdu okrętu tej sa ­
mej lin ji. P o n iew aż  re jsy  l ;n, G d y n ia  —  
A m e n  k a  o d b y w a ją  się w sezonie zim ow ym  
raz  n a  m iesiąc, w ięc tu ry s ta ,  k tó ry  ch c ia łb y  
z w ic d z ić iS ta n y  Z jednoczone , czy odw iedzić 
tan i sw ą rodzinę , m oże p o zo staw ać  n a  l ą ­
dzie niem al przez ca ły  m iesiąc. P o d o b n y  
b ile t w y c ieczk o w y  III  k la sy  k o sz tu je  w obie 
s tro n y  12’5 ć o l ą i w  (oko ło  6’50 zł.).

 oo------

Urzędnicy bąrfg spłacać długi
obligacjami pożyczki narodowej.

Generalny kom isarz pożyczki narodow ej 
irydał ostatnio-'zarządzenia będące wstępem do 
projektow anej akcji oddłużenia urzędników 
przy pomocy obligacyj pożyczki narodowej.

8póldzielczj Bank ,Urzędniczy^ będący in­
sty tucją" kredytow ą stow arzyszeń urzędników 
państw owych, otrzym ał prawo przyjm owania 
obligacyj- pożyczki na poczet długów zaciągnię 
tych w banku, jak również na pokrycie należ­
ności z ty tu łu  udziałów. Zarządzenie to wpro­
wadzone będzie wr życie z dniem 15 bm. i umo­
żliwi urzędnikom państwowym spłatę długów

trudności przechow ania, obawy pożaru lub in­
nych przyczyn musiało być wrcześniej sprzeda­
ne, trzeba właścicielowi wydać uzyskaną ze 
sprzedaży gotówkę.

W każdym  razie winien on zapłacić zna­
lazcy drewna poniesione przezeń wydatki np. 
połączone z ratow aniem  j przechowaniem i za­
płacić mu tytułem  tak  zwanego znaleźnego 
dziesięć procent w artości. Jeżeli kilka c-sóh 
wyratowmło drewno z wody. mają one w szyst­
k ie jednakow e do niego prawra i obowiązki.

Dopiero po upływie 3 lat. od ogłoszenia o 
znalezieniu przedm iotu, może znalazca tegoż 
nabyć własność n a  nim przez tak  zwane zasie­
dzenie, o ile wdaściciel pierw otny nie zgłosi 
się w tym  czasie.

Za słusznością, mojego zapatryw ania, że 
ten, co drewmo z w ody wyłowił lub przez wodę 
na ląd  wyrzucone znalazł, a-lbo posiadacz 

gruntu, na k tó ry  powódź drewno w yrzuciła 
nie może być uw ażany za wdaśclcmla tego 
drew na, lecz j tylko za znalazcę, przemawia o- 
koliczność, że obowiązujący w Polśoe kodeks 
karny  w  art. 262, par. 1 postanaw ia:

„K to przyw łaszcza sobie cudze mienie ru ­
chome, podlega karze więzienia do la t 3 lub

Dotyczy to  jednakże zobowiązań zaciągnię­
tych przed dniem 1 stycznia br. Analogicznie 
udogodnienia projektow ane są w przyszłości 
dla insty tucyj kredytow ych urzpdmkńw saino- 
rządow-ych jak  i pryw atnych.

SZKOŁA W MOŚCICACH.
Donoszą nam, że w Mościcaeh R Tarnow a 

odbyło się poświęcenie kam ienia węgielnego 
pod now obndującą sie szkołę powszechną.

P r jg f  z itm a w i& m m  p t j^ d jrM C z y e h
e g z e m p la rz y  „G łosu  N a ro d u 4* 
n a leży  ró w n n eześn ie  n a d e s ła ć  
20 gr. za k a fd y  n n m e r  d z ie n ­
n ik a  5 o p ła tę  p o e z te -rą  10 g r  

od © rz e^ to la rza .

- i  im :■bu‘# u* ■> -w7*- ■ ■ -■____ _

6tahitt*?>cyjn. 
d y n  25 .7 0 —
B erlin  212 .50— 213 .5J.

50 (folsr 5 .2 3 — 5.2G. Lóti-
1 IL.-O — i id .

Trzeba więc przndewszy^tkiem ogłosić w zwy­
kle sposóli fakt znalezienia danego przedmio­
tu. bez nodaw.-r “-«-r4eo-ólnV(Ja jego znamion.

Ofl środy dnia 20 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A U
Poraź p ier w szy  w P o lsc e !  —  S u k ces  n a jw ięk szy ch  k in o tea trów  św ia ta !

„Radosna godziła N lickey M o u se “
Przezabawny, lśniący kolorami leczy W ia t. bajek! Arcydzieło cudownej fantazji i niesłycha

S S M S p W Ś S ;  iwtaOisnsja ko.o,„e S illy  S y m p h s n y
Salwy Smiec.hu! — Okr/.yki podziw u! — Rozmach i technika o zdum iewającej doskonałości!

Ś w ia tow a  a tr a k c ja : J U K  P A Y N  E i jeg o  o r k ie s tr a !
Najpiękniejszy program Śmiechu, wesela i zabaw y dla. wszystkich od 6 do la t 100'

Wł. N ational Film C orporation.
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Kto obejmie teką
Paryż (PAT). A gen cja  H avasa  k om uni­

kuje: D om nergue praw dopodobnie n ie za­
chow a dla siebie portfelu m inisterstw a spr. 
zagranicznych. Sprawa n astępstw a po m i­
nistrze Barthou na stanow isku  m inistra spr. 
zagranicznych jest żyw o om aw iana, w yw o­
łując rozm aite przew idyw ania. W ym ieniane  
są  nazw iska b. prem jera L avala, przew odni­
czącego  kom isji spr. zagranicznych senatu, 
Berengera oraz Flandina.

TE N D E N C JA  DO UNIKNIĘCIA ZMIAN.
Paryż, 11. 10. (PAT). Jak o  praw dopo­

dobni n astęp cy  m inistra Barthou na stan o­
w isku m inistra spraw zagranicznych są w y­

po min. Barthcu.

A' x

M ow a, której* zm arły  król
nie zdołał już wygłosić.

m ieniani: Herriot, Paul - Boncur, - Tardieu, 
Fl&uriin i de JouveneI. Jako praw dopodo­
bny n astępca m inistra S a m u it w m inister­
stw ie spraw  w ew nętrznych jest w ym ien iany  
b. premjer L aval. Pow ażna cześć prasy nie 
w ierzy jednak w  m ożliw ość k ryzysu  i da­
leko  idących  zmian w  łon ie gabinetu  ze 
w zględu na sytu ację m iędzynarodow ą, k ry­
zys ekonom iczny i konieczność utrzym ania  
rozejmu partyjnego. D zienniki te są zdania, 
iż najłepszem  rozwiązaniem  pow stałych  tru­
dności byłoby uniknięcie w szelkich zm ian  
w  łonie rządu i objęcie tek i m inistra spraw  
zagranicznych przez premjera Doum ergne'n.

S p o t t a o l f  k r ó l a  P i « ! r a  I I .
i  mmąw P a u l u .

Paryż, (PAT.) Ogłoszono tekst przemówie­
nia, które miał wygłosić tragicznie zm arły król 
jugosłowiański podczas niedoszłej do skutku  
wizyty w Paryżu.

W odpowiedzi na mowę prezydenta repu­
bliki. król A leksander miał oświadczyć, aż 
chciał „wykorzystać jedną z najbardziej uro­
czystych chwil w jego życiu od czasu wielkiej 
wojny, aby wyrazić w imieniu narodu jugo­
słowiańskiego wielkiemu narodowi francuskie 
mu cale uwielbenie, podziw i wdzięczność'4.

,.Podziwiamy Francję —  mówić miał król 
— nietylko za to, co uczyniła dla zabezpiecze­
nia losów naszego państwa, ale również za lo

posłannictwo, które się przejawia w promie­
niowaniu jej myśli j działalności na całym świe 
cie. Podziwiamy Francję za jej prawość 1 bo­
haterstwo czynów, które ujawnia zawsze, ile­
kroć zachodzi potrzeba obrony słuszności 
i sprawiedliwości przeciwko przemocy w życiu 
iriiędzynarodowem. —  Podziwiamy temsamem 
Francję za niezwykłą wytrwałość jej wysiłków  
w powolnej j pracowitej budowie między na­
rodami.

Przechodząc do stosunków francusko-jugo­
słowiańskich, król A leksander miał podkreślić, 
że stosunki te Jugosław ja w yraża jednem  sło. 
wem: „wdzięczność11.

Paryż, 11 października. Młodociany król 
‘-•gosłowianski Piotr II przybył wczoraj wie- 
< ::ór w towarzystwie babki swojej, rumuńskiej 

rolowej —  matki Marji, do Paryża. Policja 
rzećLsięwzięła daleko idące środki ostrożności 

■x całej przestrzeni od Calais do Paryża. Dla 
iększej pewności do P aryża wjechał król nie 

pociągiem, lecz autem, do którego przesiadł 
z pociągu zatrzymanego w odległości 15 km. 
przed Paryżem. K róla w imieniu rządu francu­
skiego pow itał minister pracy Flamlin. Mło­
dociany król zam ieszkał w poselstwie jugosło. 
wiańskiem w. Paryżu, zaś królowa rum uńska 
zam ieszkała w jednym  z hoteli paryskich.

P rezydent Lehrun i królow a jugosłowiań­
sk a  Mar ja  przybyli dziś przedpołudniem z Mar 
syłji pociągiem specjalnym, którym przywie­
zione zostały zwłoki zmarłego ministra spraw 
zagranicznych Barthou. N a pow itanie orszaku 
jirzybyli n a  peron prem jer Doumergue, królo­
w a rum uńska Marja, członkowie rządu i kor­
pus dyplom atyczny. P rezydent Lebrun udał się 
z dw orca do pałacu E lizejskiego, zaś królow a 
jugosłow iańska odjechała do poselstw-a jugo­
słowiańskiego. W nocy wraca ona razem z sy­
nem królem Piotrem II do Belgradu. Trum na 
ze zwłokami m inistra B arthou przewieziona 
została do m inisterstw a spraw  zagranicznych 
na Quai d‘Orsay, gdzie wystawiona została w 
zamienionej na kaplicę sali zegarowej, w k tó ­

rej dokonano podpisania pak tu  Briand-Kellog.

Regenci Jugosławii
przed zgromadzeniem narodowem.
Białogrótl (PA T ), D ziś o godzin ie 11-tej 

w południe odbyło się  posiedzenie zgrom a­
dzenia narodow ego senatu  i sk u p sztyn y pod  
przew odnictw em  marsz, senatu  T om asica. 
P o  złożeniu  przez w szystk ich  obecnych  se ­
natorów  i posłów  prgysięgi na w ierność n o­
wem u królow i P iotrow i Il-m u, przybyli na 
zgrom adzenie regenci ks. P aw eł sen. Stan- 
k ovic, B anperovic i zastępcy  regen tów  Ban- 
janac, gen . Tom ic i dr. Zec. R egenci pow i­
tani zostali przez zgrom adzenie burzliwemi 
oklaskam i. R egenci i zastępcy  złoży li rów ­
nież przysięgę w ierności królowi P iotrow i 
Il-m u zgodnie z przewidzianą w  konstytucji 
form ułką.

„W ALECZNY KRÓL —  UNIFIKATOR*
B elgrad, 11 października. Rząd jugosło­

w iański prem jera U zunow icza w  m yśl k on ­
stytu cji podał się  do dym isji, został jednak­
że zaraz przez radę regencyjną m ianow any  
w  tym  sam ym  składzie.

Skupsztyna pow zięła dziś uchw ałę nada­
jącą zm arłem u królow i ty tu ł: „W aleczny  
krół A leksander, unifikator“.

Oziś na ekranse tea tru  świetlnego „U C IE C H A " Starow iślna IB .
Wsnan:a?e monumantalna arcydzieła fHmsjua

P l a r U z a  K O M reżyserji karkasa, sce­
nariusz w edtuę powieś­
ci C 1 a u d e F a r r e r a  

W s-tdwnei roli: 
A n n a b e i a ,  C h a r le s  
B o j e r ,  in łc is iiin o w

* Film ten  to potężny poem at m iłosny o głębokiej treści niebywałem napięciu, fenom enalnej 
wystawie, zdum iewa w spaniałą reżyserją. Świetne operow anie masami. M arkaia Y e r isa k a  

to ehluba produkcji filmowej. — Przedstaw ienia rozpoczynają się o u. 7 i 9-te:.

,ŁA BATAIlir

n u  a g ą  tam —

Wrogie m an ifestacje  Serbów
przeciw Włochom, Węgrom i Chorwatom.

Białogród (PA T ). Z Zagrzebia- Lubiany. 
Skoplje, Sarajew a, Splitu i w ielu  m iast jugo­
słow iańskich  donoszą o w ielkich  m anifesta­
cjach  ża łobn ych  i przygnębieniu , jakie ogar 
n ęło  ludność tych  m iast na w ieść o stra­
sznej tragedji w  Marsylji. W  m iastach tych  
w yw ieszon o , flag i przjrórane żałobnym  k i­
rem-

tatuow ane na rec-e litery  W . M. R. O. (W oj­
skow a R ew olucyjna M acedońska O rganiza­
cja). na leża ł do bandy t. zw. m akiedonstw u- 
juszczich.

W  kolach  politycznych  utrzym uje się po 
glgid, iż zbrodnia jest dziełem  terorystów  ma 
cedońskicli.

W  n iektórych  m iejscow ościach  a m iano
Białogród (PAT). Osoba zabójcy króla j w icie  w  Zagrzebiu i Lublanie od były  się 

A leksandra, stanow i g łów n y  przedm iot za-jm anifestacje, podczas których wznoszono  
interesow ań tutejszej opinji publicznej, I w rogie okrzyki w  stosunku do W łoch i YVę-

Ju gosłow iań sld e centralne biuro praso- j gier. W  Sarajewie m anifestow ano przeciw  
w e ogłasza, że zam achow iec, k tóry  m iał w y -'k o  W łochom  i C hom ątom .

Zamach uplanowany był oddawna.
B udapeszt (PAT) „Uj. M agiarsąg11 tw ier­

dzi, że w  kołach  em igrantów  chorw ackich  
już w  kw ietniu  zapadł w yrok  śm ierci na kro 
la  A leksandra. Z w iadom ości og łaszanych  
przez n ielegaln e w yd aw n ictw a chorw ackie  
i  m acedońskie wwnika również, że postano­

w ien ie zam ordowania króla Aleksandra^ po 
w zięte bf/ło już dawno i że od przyw ódcy  
em igrantów  chorw ackich P aw elicza domaga 
no sie  w ydania rozkazu w sprawie dokona­
nia zam achu.

. . .  oo----------

Wspólnik mordercy zd o ła ł umknąć.
czu szwajcarsko-fnm cuskiem  o 8 kim. na za­
chód od Genewy, władze policyjne aresztowa­
ły dwóch osobników, co do których istnieje 
podejrzenie, iż byli wspólnikami mordercy kró­
la Aleksandra.

Paryż. (PA T ). W  F ontainebleau  ża-ndar- 
m erja natrafiła n a  ślad dom niem anego w spół 
n ik a  Colem ana. K ied y  żandarm i zjawili się 
w  m ieszkaniu p oszukiw anego osobnika, przy 
jął ich strzałam i r e w o l w e r o w e m i  i  k orzysta­
jąc z zam ieszania zb iegł do lasu. Strzały
jeco  nie raniły n ikogo.

' Paryż, (PAT.) Agencja Havasa uzupełnia
swą poprzednią wiadomość o aresztowaniu do­
mniemanego wspólnika Kelemena następujące. 
mi szczegółami; Osobnika tego aresztowano 
na dworcu w Fontainebleau w chwili, gdy wsia 
dal do pociągu, idącego do Evian-les-Bams. 
Przy rewizji znaleziono przy nim paszporty na 
imię Sylvestra Chałmy. W pewnej chwili j c .-  
nak aresztowany zdołał wymknąć się zan ai- 
mom i korzystając z ciemności zbiegi- Zaiząizo  
ny pościg nie dal żadnych wyników.
CZY TAKŻE WSPÓLNICY ZBRODNIARZA? 

Berlin, (PAT.) Niemieckie biuro informacy,

Aresztowanie dwóch pomocników 
Kelemena.

Paryż, 11 października. P olicja  kom uni­
kuje, że zb ieg ły  w  F onta in eb leau  osobnik  
m iał paszport w ystaw ion y  na nazw isko S y l­
w ester Chałny, P rzyb y ł on cło Francji 29-go  
w rześnia b. r.

A resztow ani w  A nnem asse obaj osobni­
cy  zam ierzali udać s ię  do Thonon, skąd  
zam ierzali przez jezioro gen ew sk ie  przedo­
stać sie, do Szw ajcarji. Jed en  z  nich posiada  
paszport w ystaw ion y  na nazw isko Benesz  
urodzony w  r. 1903 w Zadarze w  Dalm acji, 
drugi zaś paszport op iew a na nazw isko No-

oni do Francji 28-go w rześnia przez W iochy  
i Szw ajcarię. K rótko przed aresztow aniem  
przybyli z Fontainebleau . Znalezione przy  
nich przedm ioty pochodzą z tego  sam ego  
m agzynu parysk iego , z k tórego pochodziły  
przedm ioty znalezione u m ordercy króla 
Aleksandra i m inistra Barthou, K ałem ena. 
W  toku śledztw a przyznali się oni, że  nale­
żą do organizacji terorystycznej i n ie są  
w yłącznym i pom ocnikam i spraw cy zam a­
chu. O św iadczyi oni, że w  razie nieudnnia  
się  zam achu m arsylijsk iego m ieli rozkaz w y ­
konać n ow y zam ach na króla A leksandra  
w Paryżu. Przesłuchanie trwa w  dalszym  
ciągu. P olicja  jest zdania, że zb ieg ły  w  F on­
tainebleau  osobnik, k tórego n azw isk o brzmi 
C hałny lub N alis, jest rów nież członkiem  
tej sam ej organizacji terorystycznej.

Rewizje u em igrantów jugosłowiańskich
w Paryżu.

Paryż, (PAT). W  zw iązku z zam achem, 
w ład ze śledcze przeprow adziły szereg  rewi- 
zyj w  kolach  jugosłow iańsk ich  w  Paryżu. 
M. in. przeszukano m ieszkanie b. ministra  
spraw  w ew nętrznych  Ju gosław ii Pribicevi- 
cza, kaw alera łegji honorowej, u którego za 
brano szereg dokum entów  do sprawdzenia. 
Również dokonano rewizji w T ow arzystw ie  
em igrantów  jugosłow iańsk ich  oraz u w ielu  
robotników i em igrantów. Przeszukano też 
m ieszkanie W łodzim ierza R adicza, syna za­
b itego posła . W  m ieszkaniu R adicza za trzy­
m ano dwóch jego  rodaków  przybyłych  w  od 
w iedziny, z k tórych  jeden  m iał przy sobie 
rewolwer. P od czas tych  rew izyj skonfisko­
w ano w iele  dokum entów , fotografij i kores" 
pondencji, które będą zbadane przez władze 
śledcze.

Konfiskata zdjęć fotograficznych
tragicznej sceny.

Paryż, (PAT.) Na jednym z parowców w 
Cherbourgu przed wyruszeniem jego do Ame­
ryki, władze policyjne zajęły 7 filmów, które 
przedstawiały przebieg tragicznych wypadków  
w Marsylji. Filmy re miały być przesłane do 
Stanów Zjednoczonych.

W MARSYLJI STANIE POMNIK KRÓLA 
ALEKSANDRA.

Marsylja, (PAT.) W szystkie dzienniki mar- 
sylskie zamieszczają wezwanie nawołujące do 
wzniesienia pomnika królowi Aleksandrowi, co
będzie wyrazem dążenia obu narodów do za­
chowania wieczystej przyjaźni.

Reprezentacja polska
na uroczystościach żałobnych w Paryżu 

i Belgradzie.
Warszawa, 11. 10. (Telef. wi.) Rząd polski 

reprezentowany będzie na pogrzebie ministra 
spr. zagr. Barthou przez ambasadora Chłapow­
skiego. Na pogrzebie króla Aleksandra, który 
był odznaczony wielką wstęgą Virtuti Milifari 
i Orla Białego wysłana będzie specjalna misja 
wojskowa.

ne donosi, że w dniu dzisiejszym na pograni- w ak, urodzony 1900 r. w  Gorycji. Przybyli

Rokowania z Anstrją ukończone.
Warszawa, 11. 10. (Telef. wl.) Rokowania 

polsko-austrjackie, które od dwu tygodni to 
czyły się w Warszawie zostały zakończone. 
Celem rokowań było osiągnięcie porozumienia 
co do wielkości eksportu rolniczego z Polski 
do Austrji.

GIEŁDA W ARSZAW SK A.
W arszawa, 11. 10. (T elef.). G iełda d ew i­

zowa: B elg  ja 123.60, Holandja 358.70, K o­
penhaga 115.00, Londyn 25.71. N ow y  Jork  
5.26, Oslo 129.60, Paryż 34.89, Praga 22.09  
Szw ajcarja 172.6,3 Sztokholm  132.G0, W ło­
chy 4o.36, Berlin 213.25. T endencja  słabsza  
dla dew iz na L ondyn. B an kn oty  dolarow e  
poza g ie łdą  5.25, rubel z ło ty  4.58. dolar zlo­
ty  8 .9 L  m arka n iem iecka 193.75.

P apiery procentow e: stabilizacyjna  77.50  
in w estycyjn a  serjow a 120.25. in w estycyjn a  
117.50, prem jowa dolarow a 53.50, konw er- 
syjna 67.75.

B. min. A. Kędzior powołany
do w ojew ódzkiej kom isji odbudow y w alów  

ochronnych.
Jak  się dow iadujem y b. min. Andrzej 

K ędzior, jeden  z głów nych  tw órców  m eljo- 
racyj w odnych w  kraju, w  zw iązku z odbu­
dow ą zniszczonych  przez pow ódź w alów  
ochronnych na naszych rzekach zosta ł o sta ­
teczn ie p ow ołan y do w ojew ódzkiej kom isji 
odbudow y,

O w spółpracę zw rócił się też p ow iatow y  
k om itet odbudow y w  Mielcu clo zasłużonego  
znaw cy budow nictw a w od n ego  inż. J . Ha- 
ładeja, znajdującego się  od szeregu  la t  
w stan ie spoczynku. Inż. Ila lad ej w ezw a­
nie pow yższe rów nież z go tow ością  przyjął. 
W spółpraca obu tych  w ybitn ych  fach ow ców  
zaznaczy się n iew ątpliw ie w  sposób bardzo  
dodatni.

Z Rady m. Krakowa.
We czw artek o godz. 18.15 przy dużym 

komplecie radnych^ prez. Kaplicki otw orzył 
pierwsze po w akacjach  posiedzenie rady  miej­
skiej. N a posiedzenie to  przybył m. i. radny  
K. H. Rostworowski. P rezydent udzielił gło­
su dr. Kwiecińskiemu, k tó ry  zreferował spraw ę 
ochrony Krakowa przed powodzią. Przypom ­
niawszy rozm iary klęski powodzi lipcowej dr. 
Kwieciński przedstaw ił radzie do uchw alenia 
wniosek, zm ierzający do ochrony najpiękniej­
szych dzielnic Krakowa przed powodzią. —  
W niosek ten je s t prośbą do w ładz centralnych
0 przyznanie koniecznych kredytów  w Eumie 
12 i pół miljona zł.

Po referacie dr. Kwiecińskiego zabrał gło3 
mec. Rozmarynowicz, któ ry  m. i. wspom niał o 
tych  znanych i nieznanych, k tó rzy  o głodzie
1 chłodzie pracowali ofiarnie nad  zabezpiecze­
niem K rakow a przed powodzią. Mówca wspo­
mniał m. i. o młodych ze Zjednoczenia Chrze- 
ścijańsko-Społecznego. Dr. Rozm arynowicz 
proponował przyjęcie wniosku dr. Kwiecińskie 
go jednomyślnie. Przem awiali następnie, radny 
Stańczyk z PPS. k tó ry  rzucał częste aluzje po­
lityczne oraz radny  Kuśnierz.
STALE TARGI HODOWLANE W WOJEW.

KRAKOWSKIEM.
Tarnów , (PAT.) Izba rolnicza w  K rakow ie 

postanow iła wprowadzić w 5 m iastach woje­
w ództw a krakow skiego doroczne przetargi na 
trzodę chlewną, celem zbliżenia do siebie ho­
dowców producentów  i rzeźne w arszta ty  prze­
twórcze. Pierw szy tak i p rze targ  odbył się w 
Tarnow ie, urządzony staraniem  Powiatowego 
Związku kół hodowców i producentów  trzody 
chlewnej przy  0 . T. R. w Tarnowie.

P. GRUBER NIE U ST Ę PU JE .
W arszaw a, 11. 10. (Telef. w ł.). A gencja  

„Iskra11 upow ażniona jest do zaprzeczenia  
p ogłoskom , jakob y prezes P. K . O. p. Gru­
ber m iał ustąpić ze sw ego stanow iska.
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Dług Hanki Wolskiej.
I

P ow ieść  w spółczesna.

_ C zarn a  k a w a  usp o k o iła  ją . p o m o g ła  s k u ­
p ić  m yśli i za s ta n o w ić  się n a d  p ie rw szą  po ­
w ażną  k w e s t ją .  m ianow icie zabezp ieczen iem  
sobie d a c h u  n a d  g łow ą. P rz e g lą d a ją c  og ło ­
szen ia  w  dz ien n ik ach , za trz y m a ła  się n a  in- 
se rac ie : „B ardzo  ta n io  je d n o o so b o w y  pokój 
u m eb lo w an y . T ram w aje  23, 24. n o cn y . G ro­
chów . Ig a ń s k a  5 “ . R ozm ow ny  k e ln e r  u d z ie ­
lił d o k ła d n y ch  w sk azó w ek , ja k  tra f ić  pod 
w y m ie n io n y  ad res .

R oz leg łe  p rzedm ieście , ro sn ąc  w szy b ' 
k iem  tem pie , zasad n iczo  różn i się od innych  
i sposobem  bud o w y  p rzypom ina  raczej p o d ­
m ie jsk ie  le tn isk o . S zerok i pas  suchego  p ia ­
sk u  za cz y n a  sic za p a rk iem  P ad e re w sk ieg o  
w  od leg io śc i około  trze ch  cz w arty ch  k ilo ­
m e tra  od jeg o  s k ra ju  i o b e jm u jąc  te re n  h i­
s to ry c z n e j O łszynki, c iągn ie  się w zd łuż b rze  
gu  W isły . S ta ry  d rze w o stan  daw no  zn ik ł; 
z ie len ią  się ty lk o  n ie za b u d o w a n e  p lace , 
g d z ie  n ieg d z ie  zas ian e  zbożem . K w in ty  tra w  
n ik i i k rz e w y  og rodow e w y m a g a ją  n a  te j 
g leb ie  in te n sy w n y ch  zachodów . O p rz y n a ­
leżnośc i do  s to licy  św iad czą  chodn ik i, d o ­
s ta tn ie  o św ie tlen ie , d o sk o n a le  w y b ru k o w a n e  
u lice, m ie jscam i jeszcze  n ied o k o ń czo n e  .

W  d u szy  J a n k a  słow o ..K a to w ice"  za ­
dźw ięczało  r a js k ą  m u z y k ą  i dało  o k reś lo n y  
k ie ru n e k  n a s tro jo w i; nie b y ł zd o ln y  zrozu ­

m ieć, ci się s ta ło  z H a n k ą  W o lsk ą  podczas 
snu.

Je d n y m  susem  w y sk o czy ł z łóżka , p o d ­
s ta w ił g łow ę p o d  s tru m ie ń  zim nej w o d y  i 
z pośp iechem  zaczą ł się u b ie ra ć , n ie  odczu ­
w ając  żad n eg o  s tra c h u  pod  w zrokiem  n ie ­
znajom ego.

J a k b y  m nie k to ś  zam ien ił —  m yślał 
p rzy te m  —  ja k b y  coś zupełn ie  now ego  w stą  
piło we m nie i m am  uczucie , że d o k ład n ie  
w iem . co te ra z  zrob ię , choć B ogiem  a p ra w ­
d ą  n ie mam po jęc ia , do kogo  się udać 
w W arszaw ie  . . .

D ziw aczny  jegom ość n ie zw raca ł uw ag i 
n a  J a n k a  i zach o w y w ał się ta k . ja k b y  by! 
sam  w  p rzedzia le .

N a  p as te lo w y m  b łęk ic ie  h o ry zo n tu , za ­
różow ionego  skośnem i prom ien iam i w io sen ­
nego  słońca , u k a z a ła  się o lb rzym ia chm ura 
opalow a, p rz y k ry w a ją c a  g ęs ty m  w oalem  
las d y m iący ch  kom inów . P o c iąg  m ija ł m ałe , 
sch lu d n e  o sad y , odosobn ione fab ry k i i b u ty . 
w y ła n ia ją c e  się n iespodziew an ie  ze sk ła d e k  
w y so k o fa lis to g o  te re n u . C iężki p rzem ysł 
n a d a ł ca łe j o k o licy  p o n u ry  ża ło b n y  w y g ląd : 
zapuśc ił szp o n y  —  szy b y  w g łą b  ziem i, zo­
ra ł ją  ogrom nem i w ykopam i, n a k ry ł  g ę s tą  
p a jęc zy n ą  szyn po k tó ry c h  p e łz ły  czerw one 
g ąs ien ice  w ag o n ó w  to w aro w y ch ; na o b n aż o ­
nej po w ierzch n i w y s tą p iły  ja k  w  ciężk iej 
chorob ie , p lam y  o d p ad k ó w  fab ry cz n y ch , ż u ­
żli. s a d z y . . .

W  drzw iach  p rzed sio n k u  z jaw iła  się g ło ­
w a k o n d u k to ra :

—  K atow ice!
J a n  R o je k  siedz ia ł w  okn ie . N araz  uczu ł 

le k k ie  d o tk n ię c ie  w  ram ię i u s ły sza ł:

—  C hcia łbym  pom ów ić z p anem  w p ew ­
nej sp raw ie . J n tr ó  w rócę do W arszaw y . J e ­
żeli pan m a czas, to  p roszę  w stąp ić  do m nie 
w  środę  w ieczorem . Oto m ój b ile t w izy to w y  
—  tro ch ę  n ied b a le  u chy lił k ap e lu sza  i o p u ­
ścił p rzed zia ł.

Z askoczona  W o lsk a  w zięła  k a r tę  i m a­
ch ina ln ie  w e tk n ę ła  ją  do k ieszen i kam ize lk i.

P o c ią g  z a trzy m a ł się. Mimo, że dop iero  
by łą  sz ó s ta  rano . na obszernym  peron ie  p a ­
now ał w ielk i ruch. Z uczuciem  zm ieszan ia 
n iepozbaw ionogo s tra c h u  ś ledziła  w y so k ą  
p o s ta ć  n iezna jom ego , k tó ry  to ru ją c  sobie 
d ro g ę  przez tium . zdążał energ icznym  k r o ­
kiem  k u  w y jśc iu . P o w ita ła  o d jazd  w e s t­

chnien iem  ulgi.
W ciąg u  k w a d ra n sa  spacerow ała  po ko ­

ry ta rz u  z rękam i w sun ię tem i w k ieszen ie  
spodn i, dziw iąc się w duchu  tom u n a ło g o ­
w em u p rzy zw y cza jen iu  m ężczyzn , k tó re  
uw ażała  za b rzy d k ie  a p rzedew szystk iem  
b ardzo  n iew ygodne . P o tem  w ró c iła  do 
u p rzą tn ię teg o  p rzed zia łu , za szy ła  się w k ą t  
k a n a p y  i d ług i czas siedzia ła  n ieruchom o, 
w p a tru ją c  się w je d en  p u n k t.

G łuchy  n iepokó j w zras ta ł. C iągle jej się 
zdaw ało , że rap tem  drzw i się o tw orzą i w ej­
dzie n iezna jom y  w ja sn y m  p ła szczu  z sie r­
ści w ielb łądz ie j. Z grom iła siebie za  h is te rycz  
n ą  n ad w raż liw o ść , lecz to  n iew iele p o sk u t­
k o w ało : n a  s ia tk ó w ce  je j oczu u trw a liła  
się o d b itk a  i m a ja c z y ła  ja k  n a trę tn e  z łu ­
dzenie o p ty czn e : s ta le  w idzia ła  p rzed  sobą 
odw ażne oczy. d u ży  nos. u śm iechn ięte  u s ta ; 
ca ła  tw arz  człow ieka, k tó ry  zn ik a ją c  zm u­
sił ją. do  p rz y ję c ia  k a r ty  w izy to w ej, s ta ła

przed  n ią  z t a k ą  b lisk ą  przejrzystą w yrazi­
s to śc ią . ja k a  b y w a  ty lk o  w e śnie.

M iała oddech p rzy śp ie szo n y  i ciężki. 
D rżącem r ze zd en erw o w an ia  palcam i w ydo­
b y ła  z k ieszo n k i b ile t i p rz e c z y ta ła : ..Je rz y  
L ach o w icz1*. In ż y n ie r-e łe k tro te c h n ik 11.

P od  nazw isk iem  b y ły  sk reślo n e  ołów ­
k iem  słow a: ś ro d a  w ieczór, Żoliborz, ul. P o ­
to ck a  2.

Z m im ow olnym  uśm iechem  poch y liła  
g łow ę. C zego ch c ia ł ten  d z iw a k ?  W szak  n ie­
ma n ic n iezw y k łeg o  w  tern, że spędził noc w 
jed n y m  p rzedzia le  z  J a n e m  R o jk iem . A m o­
że sp o strz eg ł coś? Może ja k iś  d ro b iazg  zdra 
dził m a sk a ra d ę , w ięc ch c ia ł pow iedzieć, że 
zau w aży ł t o ? . . .

P o  trzech  k w a d ra n sa c h  jazd y  tram w ajem  
H an k a  W o lsk a  w y sia d ła , bez tru d u  z n a la ­
zła u licę Ig a ń sk ą  i w k ró tce  s ta n ę ła  p rzed  
białą w illą p a rte ro w ą . W idoczn ie p ie rw o tn y  
plan  p rze w id y w a ł po k o je  n a  górze , je d n a k  

!coś s ta n ę ło  n a  p rzeszkodz ie , bo okna  m a n ­
s a rd o w e  b y ły  n a  g łucho  zab ite  d esk am i;
J obok fu rtk i, p ro w ad zące j do sucho tn iczego  
! o g ró d k a , w id n ia ła  tab lic zk a : ,,S te fan  Iw a­
n icki, le k a rz 11.

W p ro st z g a n k u  w esz ła  do o k rąg łe g o  hal 
hi, k tó re g o  całe um eb low an ie  sk ła d a ło  się 
ze zw y cza jn y ch  ław ek , za ję ty c h  w  obecnej 
chwili p rzez  liczną k lie n te lę , re k ru tu ją c ą  się 
z b iedn iejsze  w a rs tw y  m iejscow ej lu d n o śc i; 
w  p o w ie trzu  unosił się p rz y k ły  s ło d k aw y  za 
pach  chloroform u.

(Ciąg dalszy nastąp!)'.

Sygnatura: X. Km. G92/34.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru X. urzędujący .przy ul. Garbarskiej 7, 
na podstawie a-rt. 676 i 679 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 12 listopada 
1934 r. o godz. l l l />  w Sądzie grodzkim w 
Krakowie przy ul. św. Jana L. 22, Sala Nr. 3, 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużniczki Marii ze 
Skucińskich l-o  Baranowej, 2-o Urbańeowej, 
*-o Tałachowej nieruchomości:

1) Iwh. 544 ks. gr. gro. k a t  Kościelniki 
objętej, złożonej z parceli bud. ik. 177. —  lk. 
992, 993 i 994 o łącznym obszarze 405 sążni. 
—  Na parceli bud. lk. 177 stoi dom drewniany 
obity deskami, kryty dachówką, w którym po 
jednej stronie znajduje się 2 izby i komora, 
po drugiej 2 stajnie, w sieni znajduje się kuch­
nia. Do domu przybudowana jest szopa otwar­
ta ze słupów pokrytych daszkiem, stodoła dre­
wniana, dachówką kryta, a między domem i 
stodołą znajduje się wychodek z desek. Do 
stodoły przybudowane są dwie szopy na wo­
zy i inne narzędzia gospodarcze. Za stodołą 
znajduje się studnia z betonu na korbę. W po­
dwórcu nadto piwnica murowana. Nierucho­
mość oszacowana została na sumę 3300 zł. 
cena zaś wywołania wynosi 2475 zł.

2 ) nieruchomości Iwh 175 ks. gr. gm. kat. 
Kościelniki objętej, złożonej z parceli grunt, 
lk. 973/3 obszaru 979 sążni. Nieruchomość o- 
szacowana została na sumę zł. 1000, cetia zaś 
jrywołania wynosi 750 zł.

3} nieruchomości Iwh 721 powołanej księgi 
grunt, złożonej z paTceli gr. lk. 1117/11 i lka-t. 
1118/15 o łącznym obszarze 1 mórg 89 sążni. 
Nieruchomość ta oszacowana została na kwotę 
1800 zł. —  cena zaś wywołania wynosi 1350 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
Jest złożyć rękojmię w wysokości ad 1) 330 
zł., ad 2) 100 zł., ad 3) 180 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papie­
ry wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publicz- 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
w-niosly powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały  
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-mej do 18-cj, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można prze­
glądać w podanym wyżej Sądzie Grodzkim.

Kraków, dnia 5 października 1934 r
Komornik Sądu Grodzkiego rew. X 

(— ) Jan Pałasz.

R BA dow ra po organiście 
niezależna — ła t 50 

doskonała gospodyni. — 
Przyjmie posadę na ple­
ban ji. Oferty do Głosu 
sn Narodu dla Wdowy.

H n te i ig e m t
1 młoda, dc

itnn  osoba — 
dobrze gotuje, 

prowadzi sam odzielnie — 
gospodarstw o, szuka po­
sady. Zgłoszenia adm ini­
stracja , Głosu Narodu* 

pod „Gosposia".

Absolw entka Gimnazjom,
p iszą ca  na m aszyn ie , 
p rosi o jak ąk o lw iek  
p racę. —  Z g łoszen ia  
do A dm . „G łosu  Nar." 

p od  2 4 -0 .

m W M l i OSZKLENIA W O ltW R i
©d zt. 25 — m etr Mw©flrai©wij

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  zn an y  od 1902 r.

u m m m m i m i m  w i t r a ż ó w  i o s z k le ń  

S .  G .  Ż E L E Ń S K I
fóra&ftw, Ale!© K rasifishiego 23. le i.

(dom własny), 
przyjmuje r«wn8«ł reparacje 8 oflstowy.

Fashowa obsługa. Fagłsowa ©bsłutga.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza rów nież ramy lub szyny żelazne

15 złotych madaSj w 31 BaS pracy.

Ks. Marcin Rolew ski:

jiiaMliwa Kii« Pili Jifiiia*
Źródłowy życiorys Sługi Bożej Jadw igi jako  

Królowej i Świętej
Cena 2.50 zt.

S k ł a d  główny w księgarni św. Wojciech! 
w Poznaniu albo u Autora w Jarosławiu, 

Nr. konta poczt. 145.541.

buduj m m m m
ZNAKOMITA CEGŁA
gewiainl w Ziąganfrach 

pod  Krakow em .

K upuj

rurami kam ionkow em i 
Fafcw fcs M a ryw iS  w  Bacflanwiw,

PŁYTY PIEKARSKIE
! wszelkie wyroby szamotowe

n a j l e p s z e j  j a k o ś i i

z f a b r y k i  M a ry  w śl w  K a d o m S u . | j |

©  © I
C E N T R A L N E  B i U m  F H B H Y iC
w Z ia i em kagfo, w K$ac3©m.§u i Sy-cbgdhńiawSa
—rmT n***Ti mtmm iainii iiii. » 11 i ii i ■ m ul i ■ »i Si 111 — s i in~w~wnrm n  t r*1***-"11— ”" ,L -"*■ — M -----

S rC ra k ó w ,,  B a s i f o w a  17.

i i

Telefon Nr. 112-49.

t&  <a j m m am m m m  &  asasEssa* @  i @  ®  m sm tsm tSK B  ©  © ___
s a n p a EB S B B a B a m i B W B M — — b c t b b m m m h  i m i i i i m i i 1 i i i i i i h i i i i h i i h i i i i i i i i i n i n i i m i i n T r T i ■ a a s a B B a a — w b i  w *

Motory elektryczne
d l a  p r ą d y  s t o l e g ® *  

o d  3 / 4  K P d o S H P ,  d a

w  d r u k a m i  „ S t o s u  H a r o d u 44.

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z A ”
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 41/1

przygotow ujące w dradze korespondencji, zapo- 
m ocą przystępnie i wyczerpująco opracown- 
nych skryptów , program ów  i miesięcznych 
tem atów  oraz na l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie,

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 
1934/35 i to na:

1) K urs m a tu ry czn y  gim nazjum .
2) K urs m a tu ry czn y  p ó łro czn y  re p e  

ty to r y jn y
3) K urs śred n i do egzam in u  z 6-ciu  

k la s g im n azja ln ych .
4) K urs n iż sz y  z za k resu  4-ch  k la s  gimn_ 

. 5) K urs 7-m iu  k las sz k o ły  p o w sz e e b .

UWAGA: Uczniowie kursów  korespondeneyf 
nych otrzym ują co m iesiąc, próez m aterja łu  
naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
koliokw ja (egzaminy) badają 2 razy w  ciągu 

reku szkolnego postępy uczniów.
Opłaty b. niskie. Prospókty darmo.

Wykładają wybitne siły fachowa.

LECZNICA
Im. Dra Cezara Onufrowicza
Kraków, ul. W e n e c j ą  a .  T e l ,  1 3 5 - 1 1 .
Przyjm uje chorych stałych i dochodzących’ 
dorosłych i dzieci. Dla dzieci szkoła specjalna- 
Leczy: choroby nerw ow e różnego pochodze­
nia. W yczerpanie i podrażnienie system u ner­
wowego. N erw ice serca, żołądka, kiazeki Ł p. 
Porażenia. Niedowłady. Rnchy mim ow olne. 
Bóle różnego rodzaju  i um iejscowienia. Oty­
łość i w ychudzenie. Szczegóły w prospektach.

T. Cieśliński, z Przemyśla,
wyjechał da Węgier,
a d r e i  d o  2 8  b .  m .

To!civ99 obok Tokaju.
Ołeruje wina mszalne, Szamorodnery 
wytrawne, od 3.80 do 4 .40 za 1 lit ł 

w beczkach fl. od 3.50.
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